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Hitlera 


Decyzja ` kanclerza 
wprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej w lll-ej Rzeszy jest 


więcej niż liczbowym  wzmoże- 
niem armji niemieckiej. Odsłania 
ona jeszcze raz ducha Niemiec 
- hitlerowskich. Nie wszyscy go 
widza, nie wszyscy chcą dostrze- 
gać istotną tendencję polityki 
niemieckiej. A tymczasem Niem- 
cy wiele mają do odzyskania, 
wiele pragną odzyskać. wiele 
chcą zdobyć! 

Raz jest to równouprawnienie, 
później dozbrojenie, później Saa- 
ra, Nadrenja, kolonje, wreszcie 
obrona ładu burżuazyjnego — 
krucjata antybolszewicka! Tyle 
pretekstów — a cel jeden: wzma- 
ganie potęgi. wojna lub. szantaż 
` "jej grozą! wy 

Jakaż wobec podobnego na- 
stawienia sąsiada, z którym ma- 
my i pakt przyjaźni i serdeczną 
wzajemność winna być polityka 
Polski? Po jakiej linji musi i po- 
winna iść międzynarodowa akcja 
Polski? 

Niemcy są zmotoryzowane — 
my nie. 
` Niemcy są krajem uprzemy- 
słowionym — my rolniczym. 

Niemcy są państwem ..otal- 
nym“ my mamy trochę... mniej- 
szości. Niemcy liczą 70 miljonów. 
my podeiągamy się pod 40-ci, ale 
jeszcze mamy parę lat przed so- 
ba. nim do tej mety dociągnie- 
my. 


PWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXXI. Nr. 40 


3. X. 1936 


L. CHRZANOWSKI 


JEDYNY PROGRAM 


Jesteśmy więc mniej 
towani, mniej liczni! 

Aczkolwiek są wśród nas opty- 
miści, co pewni są, iż od zachod- 
niej strony nie nam nie grozi, to 
jednak w sytuacji jak powyższa 
zdrowy sens i prosta logika na- 
kazuje nam 
braki. 

Braki siły mechanicznej bra- 
ki liczby! 

Uzupełnić je mogą narody za- 
przyjaźnione z nami. Wzmocnić 
nas mogą tylko mądre z rozsąd- 
ku i serca płynące sojusze! 

Liga Narodów zawiodła. Nie 
jako idea, myśl. Zawiodła jako 
siła, egzekutywa. solidarna or- 
ganizacja. Nikt niestety nie mo- 
że dziś liezyć na solidarną. po- 
wszechną pomoc! 

Ale na pomoc niektórych liczyć 
można! Te pomoc trzeba sobie 
zapewnić wzajem ją od siebie za- 
pewniając! 

Niema w tych naszych sło- 
wach nic nowego, niema żadnej 
rewelacji. Stara prawda, a jed- 
nak jak słabo realizowana! 

Najważniejszy. pierwszy. na- 
turalny sojusz zadokumentował 
niedawno swą moc i swe istnie- 
nie. Ale na to. aby upewnić się, 
że nie wygasł. że nie stał się spło- 
wiałym listem miłosnym w ram- 
ce z nieśmiertelników. lecz że 
jest, że ocalał. że pozostał. że jest 
pełen wigoru. trzeba było świa- 
tłej myśli i zdecydowanej woli 
Naczelnego Wodza Polski i woj- 
skowego wodza Francji. Ich roz- 
mowy były wyrazem woli obu 
narodów. Dlatego to ich rozmowy 
nie są tylko symbolami lecz ma- 
ją wyraz czynów! 

Ale są jeszcze inne sojusze. Po- 
żadane. Wskazane. Niezbędne! 


przygo- 
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uzupełniać nasze 


Rumunja. Jugosławja. Czecho- 
słowacja — że mówić będziemy 
o najbliższych. W stosunkach z 
nimi nie mogą utrwalać się nie- 
domówienia. Nie czas dziś na dą- 
sy i kwasy. Wiemy, że niektórzy 
nasi domorośli dyplomaci, szcze- 
gólniej ci z ekipy podróżniczo- 
lokarneńskiej nie raz. nie dwa da- 
wali do zrozumienia, iż jesteśmy 
o tyle wyżsi, od „małych naro- 
dów“; wiemy. że często element 
niesłowiański polskiej dyploma- 
cji lubił „dworować” z naszych 
„mniejszych“ sojuszników. Wie- 
my również, że nasi sojusznicy 
czasami niezbyt gorąco, a nawet 
lojalnie zachowywali się w sto- 
sunku do naszych narodowych 
dezyderatów. Wiemy o tym. Ale 
to wszystko są sprawy dyploma- 
tów, genewskich tricków, kawa- 
ły rokowań. W obliczu dni ju- 
trzejszych te kwestje maleją, ni- 
kna, są drobiazgowym  pieniac- 
twem starych przekupek! 

Umacnianie sojuszy! Zabiegi o 
nowe sojusze najzupełniej możli- 
we i mądra w tym kierunku po- 
lityka — to nakaz dnia! 

Wzmocnić się siłą pewnych 
przyjaciół — być uważanym 
przez narody bliskie za lojalnego. 
pewnego sojusznika oto program, 
oto taktyka, oto nakaz. który 
wykonany być musi. 

Na dwuletnią służbę wojsko- 
wą, na trzy zmiany u Kruppa, 
na motoryzację i autostrady od- 
powiadać winna siła wewnętrz- 
na, nie siła biurokratyczna., lecz 
siła społeczna. obywatelska. 

Odpowiedzieć mogą lojalnie. 
zwarte sojusze. 

Kto ma pewnych sojuszników. 
ten lepiej będzie zrozumiany 
przez bliskiego i nawet życzliwe- 
go sąsiada. 


PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA 


Liga storpedowana. 


„Le Journal“ 

Omawiając decyzję Łigi Naro- 
dów, uznającą delegację  abisyń Ú- 
ską, co jak w domo spowodowa 
ło mieobeeność Włoch w Genewie 


czolowy publicysta paryskiego 
„Journala“ Saint Brice pisze: 
„Wszystkie usiłowania podjęte 


zostaly storpedowane przez Lit- 
winowa. Dlaczego? Poprostu dla- 
tego, że Rosja nie może strawić 
projektu odnowienia Locarna, 
któreby wskrzesiło blok czterech 
państw zachodnich. Cóż to za a- 
tut dla Sowietów módz odrzucić 
Włochy poza nawias akcji mię- 
dzynarodowej! podkreślić roz- 
bieżnoś ści Londynu i Rzymu, od- 
grywać rolę szampjona Ligi Na- 
rodów: legalności i stanąć na cze- 
le małych państw. W istocie to 
było. dobrze zagrane!“ 
Podkreślając "dalej, że te intry- 
gi Litwinowa spaliłyby na pa- 
newce gdyby Anglja i Francja 
były solidarne, Saint-Brice pisze: 
„Czyż było tak trudno oznajmić 
to, co jest czy stą prawdą? Że po- 
litykę robi się nie formułkami 
lecz rzeczywistością. Najwięk- 
szymi przeciwnikami Ligi Naro- 
dów'są ci, którzy przez rygoryzm 
ryzykują wywołanie ruiny in- 
stytucji. Współpraca międzyna- 
rodowa i pokój nie mogą być za- 
pewnione bez udziału Włoch. A 
udziału tego nie można osiągnąć 
bez uznania faktu dokonanego, 
który jest poprostu tylko epizo- 
dem historji kolonjalnej. Epizo- 
dem, jakich już było wiele. An- 
glja zachowała się inercyjnie, bo 
nie strawiła jeszcze afrontu jaki 
jej sprawił Mussolini. Francja 
milczała, bo jej minister spraw 
zagranicznych nie miał odwagi 
stanąć po stronie faszyzmu. 
Współpraca francusko - angiel- 


ska zawiodła, bo za prędko sa- 
dzono, że sprawa została zala- 
twiona zgóry.“ 

W tym samym duchu wypo- 


wiada SIĘ stateczny, zawsze pe- 
ien umiaru „Journal des Debats* 
„Rosja Sowiecka — wywodzi 
dziennik paryski — uparcie prze- 
prowadza swój plan, którego za- 
daniem jest przedłużenie niepo- 
koju europejskiego. Wie ona, że 
Niemcy mie bardzo dbają o konfe 
rencję pięciu. Czynią więc wszy- 
siko ze swej strony aby utrzymać 


Europę rozbitą i aby istniało jak- 
najwięcej trudności, jaknajwię- 
cej okazji konfliktów. Gdyby Li- 
ga Narodów chciała spełnić swój 
obowiązek, to zrozumiałaby, że 
istnieje hierarchja wśród zagad- 
nień i że pierwszą sprawą nie jesi 
kwestja Abisynji ale sprawa po- 
koju powszechnego. * 

Mowa Kanclerza Hitlera w No- 
rymberdze była i jest jeszcze cią- 
gle szeroko komentowana, rzym- 
ska „Tribuna“ konstatuje: „Wło- 
chy i Niemey, które nazewnątrz 
zdusiły destrukcyjną rewolucję 
i które rozpoczęły rewolucję kon- 
strukcyjną, które odrodziły pań- 


stwo, to znaczy ład wewnętrzny 


i które pragną odrodzić ład mię- 
dzynarodowy zgodnie z duchem 
tradycyjnej cywilizacji europej- 
skiej, są dziś powołane przez 
przeznaczenie aby stanąć oko w 
oko z bolszewizmem w całej Eu- 
ropie. Dwie rewolucje walczą 
obecnie ze sobą, które w danej 
chwili przeciwstawiają się sobie 
w różnych formach w granicach 
każdego kraju Europy, ale mogą 
one przerwać te granice i przei- 
stoczyć się w konflikt międzyna- 
rodowy, inaczej mówiąc m moj- 
nę, bez tego jednak żeby otwar- 
ta walka między obu systemami 
utraciła swój pierwotny charak- 
ter rewolucji. 

PRAWDA moskiewska gwał- 
townie aczywiście występuje 
przeciw Norymberdze. „Ataki 
skierowane przez Fiihrera i jego 
współpracowników na Sowiety, 
służą przedewszystsiem do za- 
maskowania. Niemcom rzeczywi- 
stości. Odezwa Fiihrera odczyta- 
na pierwszego dnia na kongresie 
przekształciła się w mowę, zawie- 
rającą serję  przygniatających 
wyznań dla faszystów.. Cóż > 
zostaje bowiem ze słynnych „Zza 
pewnień pokojowych“ IB s 
ków polityki niemieckiej po 
stwierdzeniu, że Krupp dobrze 
przysłużył się odrodzeniu Nie- 
miec? Nie, oprócz przyznania się 
do wyścigu zbrojeń. Chyba, że 
Krupp (ironizuje „Prawda”) fa- 
brykował zamiast armat i tan- 
ków wózki dziecinne i straszaki. 
Co pozostaje z obieranego „raju 
faszystowskiego“ po. zapewnie- 
niu, że co się tyczy odżywiania 
odczuwać się będzie w przyszło- 

brak całćj serji produktów? 
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Pozostaje więc smutna perspek- 
tywa głodowania i niedożywia- 
nia się. Chyba, że naród niemiec- 
ki będzie się czuł bardziej nasy- 
cony, dowiadując się, że „„znacz- 
ne wzmożenie produkcji rolnej 
jest niemożliwe” i że będzie się 
miało jeszcze mniej masła, jajek 
i mleka“. Wi zakończeniu swej 
gwałtownej analizy pisząc o pro- 
gramie w zakresie polityki za- 
granicznej „Prawda“ stwierdza 
„słyszeliśmy zdania znaczące, 
których sens wskazuje, że Niem- 
cy nie zarzekają się swych pre- 
tensji kolonjalnych i będą zabie- 


„gały o utrzymanie kolonji. Agre- 


sywny charakter polityki nie- 
mieckiej zaznacza się równie 
wyraźnie, jak głodowanie i bra- 
ki rzeczywistości niemieckiej“. 

Jak więc widzimy oba zbaw-. 
cze reżymy wytykają sobie nie-. 
mal te same błędy i braki. I tu; 
i tam państwo dominuje, absolut- 
nie rzadzi fabryką i zagonem, 
„pokojowo“ kontynuuje wyścig 
zbrojeń, działa dyktatorsko i 
agresywnie. 

PESTER. LLOYD budapesz- 
teński z mów w Norymberdze ta- 
ki wyciągnął wniosek: „Naród 
potężny, jak Niemcy ze swymi 
70 miljonowemi mieszkańcami, 
może bez niebezpieczeństwa po- 
zwolić sobie na luksus zwalcza- 
nia komunizmu w duchu niena- 
wiści rasowej. Nie jest to możli- - 
we dla Węgier słabych i okale-. 
czonych przez pokój w Trianon. 
Nie mogłyby one podtrzymać 
walki gdy wybije godzina decy- 
dującej bitwy obronnej przeciw 
Moskwie. chyba żeby cały naród. 
bez oglądania się na różnice so- 
cjalne i i wyznaniowe wziął udział 
jak jeden człowiek we wspólnej 
akcji wszystkich narodów cywi- 
lizowanych przeciw władzy Mo- 
skwy . 

DAILY MAIL — Londyn ikon- 
kluduje: 

„Od chwili wojny domowej w 


Iliszpanji, ludzie zdają sobie 
sprawę, nawet w Anglji, co za 
niebezpieczeństwo przedstawia . 


bolszewizm i że to w Niemczech. 
istnieje- najpotężniejszy szaniec 
przeciw atakom komunistycz- 
nym. Można powiedzieć, że gdy- 
by Niemcy nie istniały, trzebaby 
je stworzyć, gdyż Europie nie- 
zbędna jest potężna tama“. i 


ŚWIĘTO TEATRU NARODOWEGO 


WOJCIECH BOGUSŁAWSKI 
"Teatr polski obchodził wiel- 


kie święto: wizniesiono pierw- 
szy pomnik. polskiego aktora. 
Wmiesiono pomnik Wojciecha 
Bogusławskiego. Wzniesiono po- 
mnik . człowieka, którego ma- 
awano Ojcem Teatru Polskiego. 
Bogusławski był jednak czymś 
więcej niż ojcem, który fizycz- 
nie daje życie. Bogusławski był 
wychowawcą polskiego stanu 
aktorskiego, a jednocześnie był 
. wychowawcą publiczności. 
Rozpatrując dziś olbrzymie 
zasługi tego ezłowieka, olbrzy- 
mie dzieło, jakie po sobie zosta- 
wił, trudno jest powiedzieć, co 
było najważniejsze w jego dzia- 
łalności, za co należy mu się 
największa wdzięczność. ' 
Rewolucyjny aktor; zapalony 
bojowy dyrektor; reżyser do- 
świadczomy. poważny, pedago- 
giczny, wielostronny; autor, tłu- 
macz i adaptator; administrator, 
nie idący po linji najmniejszego 
oporu. Dyrektor, co tanie gusta 
publiczności, chciał przeinaczyć 
i ku prawdziwej sztuce skiero- 
wywać, co zagrzewał artystów i 


cy teatru polskiego 

stanęła na piedestale 

przed Teatrem Naro- 
dowym. 


iskrę zapału podsycał, aż wiel- 
kim płomieniem wybuchła. Pa- 
tryjota, co sam działał i chciał aby 
dzieło jego stało się wielką bro- 
nią w walce o narodowe prawa. 
. Tyle dziedzin pracy! Tyle sił 
poświęconych umiłowanej scenie 


Spiżowa postać tróre. 


Wojciech Bogusławski urodził się w 

r. 1757 we wsi Glinnie, pod Poznamiem, 
pobierał nauki w konwikcie Pijarów 
warszawskich. Jakiś czas służył w woj 
sku wireszcie poświęcił się scenie na- 
rodowej. Po raz pierwszy wystąpił w 
stolicy w r. 1778. Organizował teatr 
doznając opieki Stanisława Augusta. 
Wiele pisał dla sceny, Najgłówniejsze 
jego sztuki, to „Cud mniemany, czyli 
Krakowiacy i Górale“ z muzyką Józe- 
fa Stefaniego i „Spazmy modne“. Sześć 
dziesiąt utworów scenicznych, orygi- 
nalnych, tłumaczonych i przerobionych 
wyszło w dwunastu tomach „Dzieł 
dramatycznych”. Umarł w Warszawie 
w r. 1829, 
EE E ZNOSZĘ 
— oto człowiek, co szedł od zawo- 
du do zawodu, co walczył z intry- 
gami, co nie ulegał, nawet przy 
pustej kasie, co wyzuty ze sce- 
ny poszedł na tułaczkę i wędrów- 
kę po miastach, miasteczkach i 
zajazdach! š 

Dlatego to Bogusławski we- 
dług nas nie jest litylko ojcem 
sceny polskiej — to jej budowni- 
czy, świadomy, mądry, twórczy. 
Budowniczy nieustępliwy, zapa- 
lony, odważny, wznoszący wie- 
żę Ad astra strzelającą: a nie dom 
dochodowy gustom najcodzien- 
niejszym schlebiający. ` 

W Bogusławskim zaklęty był 
w jego dziale, dziale teatru ten 
zmicz marodowy, który jednym 
kazał szkoły zakładać, innym ze 
swej szkatuły na wojsko łożyć, 


Odsłonięcie pomnika Wojciecha Bogusławskiego. 
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(Fot. Jan Ryś). 


Prezes ZASP-u, Józef Śliwicki wygłasza 
swe przemómienie. 


jeszcze innym iść w bój, walczyć, 
zwyciężać, ginąć! 

- Czeząc dziś Bogusławskiego 
aktorstwo polskie, publiczność 
polska, władze państwowe skła- 
dają hołd nietylko niezmordowa- 
nej pracy, talentowi, zasługom, 
spełnionemu dziełu! wszyscy 
składamy. hołd posłannictwu ja- 
_ kie na siebie roziął i spelnił Bogu- 
slaski, 


Bo siłą i twórczą zasługą Bogu- 
sławskiego było właśnie to, że 
pracę swą pojął on jako najmyż- 
sze posłannictwo, . misję arty- 
styczną i narodorą. 

W tym okresie walczyć o god- 
ność ludzką „komedjanta*, któ- 
remu odmawiano „poświęconej 


ziemi”, walczyć z cudzoziemczy- ` 


zną, walczyć o język polski, o 
polskich autorów i sztuki, to by- 
ło posłannictwo  niebylejakie. 
Za ten ogrom pracy, energji, bo- 
rykania się, nieustępliwości — za 
to posłannictwo właśnie składa- 
liśmy hołd Bogusławskiemu. Bo 
ten mianowany w 1785 r. dyrek- 
tor sceny narodowej, był i jest 
upostaciowaniem _ najwyższych 
wzlotów teatru polskiego. 


Nie oceniamy przeróbek i u- 
tworów scenicznych Bogusław- 
skiego — pisał je, przerabiał i ilu- 
maczył, bo musiał scenie dać 
sztuki do grania, więc nie dziw- 
nego, że w tej dziedzinie z puści- 
zny jego nie wiele zostało. „„Kra- 
kowiacy i Górale“ sztuka, wode- 
wil czy opera, mniejsza z tym — 
to jedyny utwór, co przetrzymał 
jako tako czas. Ale wiemy dziś, 
jakie spełniła ona zadanie. z na- 
rodowego punktu widzenia, Wie- 
my, że po trzech  przedstawie- 
niach zakazana została przez 
cenzurę i wiemy również, że te 
trzy przedstawienia wystarczyły, 


aby piosenki i ich aluzje poszły 
w naród, poszły w ulice Warsza- 
wy i innych miast polskich. 

„Krakowiacy i Górale“ w prze- 
róbce Jana Nepomucena Kamiń- 
skiego przetrwali do naszych cza- 
sów, inne autorskie prace Woj- 
ciecha Bogusławskiego nie przed- 
stawiały większej wartości. Pisa- 
ne były niejako z musu — nię 
przez autora, lecz przez dyrekto- 
ra teatru. 

Jest w sztuce W. Rapackiego 
„Bogusławski i jego scena“ jeden 
moment niezwykle podniosły i 
odtwarzający istotne oblicze tego 
nieprawdopodobnego w swej pra- 
cy i zapale dyrektora, To scena 
za kulisami, gdy Bogusławski, 
mówiąc o grze Osińskiego swego 
przyjaciela i jednego z pierw- 
szych aktorów, mówi o doskona- 
leniu się w sztuce aktorskiej. 
Przytacza on walory aktorów 
irancuskich, niemieckich, włos- 
kich — wskazuje co w ich ujęciu 
jest dobre i co złe. Co : należy 
przystosować do narodowego sty- 
lu polskiej gry, a co winno się 
odrzucić. 


Mówi o kunszcie techniki i o 
narodowych cechach, o koniecz- 
ności doskonalenia się, a nie 
„małpowania” zalet innej sceny, 
mówi tak jak mówi świadomy 
artysta - apostoł, a rzesza wyko- 
nawców, towarzyszy aktorów 
słucha go z tchem zapartym, en- 
tuzjazmem, nabożeństwem. Ta 
scena przpomina i podkreśla ja- 
ki panował duch w tym zespole 
— jakie artystyczne zrozumienie 
między dyrektorem i aktorem. 


Ta scena ilustruje najlepiej 
jak pojmował swe zadanie Woj- 
ciech Bogusławski i jak doce- 
niali ten sposób kierownictwa 
istotnie oddani sztuce aktorzy. 
Dyskutowało się gesty, pojmo- 
wanie roli, opracowywało wśród 
życzliwej rady postacie i cha- 
raktery. 

"Tak pojmnując teatr i rolę ak- 
tora można istotnie wychowy- 
wiać publiczność. A publiczność 
kodha teatr, który wykazuje się 
przed nią umiłowaniem sztuki i 
aspiracjami artystycznymi. Mi- 
łość teatru i jego zrozumienie 
zaszczepiał publiczności polskiej 
stojąc mad kolebką sztuki tea- 
tralmej Wojciech Bogusławski. 
Słusznie więc, ze ustami Lud- 
wika Solskiego aktorstwo pol- 
skie złożyło jego pamięci uro- 
czyste ślubowanie. 
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Wojciech Bogusławski jest 
symbolem, a jednocześnie i czy- 
nem epoki. Wspominamy dziś i 
dzelimy walory jego: budowni- 
czy, architekt, kierownik, autor, 
aktor, reżyser, dyrektor, tłu- 
macz, nauczyciel i bojownik — 
oto czczomy za zapał i posłannic- 
two swoje człowiek uznany za 
Ojca Teatru Polskiego. 

Teatr Narodowy uczcił pamięć 
Wojciecha Bogusławskiego wy- 
stawieniem sztuki Wincentego 
Rapackiego (ojca). Reżyserował 
to widowisko Józef Śliwicki, któ- 
ry, nawiasem mówiąc, wielce się 
przyczynił do zrealizowania pro 
jektu pomnika Bogusławskiego; 
pewnych adaptacji w utworze Ra- 


_ packiego dokonał Leon Schiller. 


Całość widowiska miała cha- 
rakter jak najbardziej stylowe- 
go przypomnienia epoki Bogu- 
sławsikiego. Udało się to w zna- 
dznej mierze. Niektóre prze- 


brzmiały tyrady miały i dziś 
swój rezonans. dzięki dobrej re- 


cyńacji i szlachetnej intonacji. 
Urok  starodawnych  kostiu- 
mów, szpinetu, naiwności i li- 
ryecznego nastroju 'zawsze nas 
porusza, a dzasem nawet wzru- 
sza, pomimo. motoryzacji życia 
i.. serca. Świetny zespół akto- 
rów przyczynił się znakomicie 
do znaczenia wieczoru. Śliwieki 
jako Stanisław August wydobył 
i podkreślił właściwy styl; przy- 
pominając się swą znakomitą 
dylkcją i pięknym głosem. Wę- 


grzyn, Brydziński, Stanisławski, 


Dominiak, Hnydziński, Łusz- 
czewski, Chmielewski, Wyrzy- 
kowski, Loedil, Sulima, Pancewi- 
czowia, Świenczewska, Barszczew 
ska, Lubieńska — stanęli w zgod- 
nym apelu, by uczcić tego co Te- 
atr Narodowy tworzył, funda- 


menty dlań mocne budując. 


Dr. St. N: 


Ślubowanie Ludwika Solskiego. (Fot. Jan Ryś). 


POŁÓW 


Aktywność 

Wszędzie marazm? Wszędzie 
plajty” Wszędzie kryzys? Wszę- 
dzie interesy zamierają? 

Gdzietam! Pocieszmy się... Nie 
wszędzie. 

Ogłoszona przez władze ame- 
rykańskie statystyka stwierdza, 
że w roku ubiegłym gangsterzy 
rozwinęli nader ożywioną i Owoc- 
ną działalność. Owocem jej by- 
ło — pięć miljardów dolarów, 
które ... zmieniły właścicieli. 

Na tę sumkę złożyło się co- 
prawda przeszło 60 tysięcy na- 
padów i rabunków, blisko 300 
tysięcy włamań i przeszło miljon 
kradzieży innych rodzajów. 

A mówi się, że tym ludziom 
„pieniądze spadają z neba“. 


„Motoryzacja“ — ale jakiego 
gatunku? 


Po wieloletnich namvsłach i 
stękanixch, po uprzedniem  zą- 
rżnięciu motoryzacji Polski — 
dano jej nareszcie cokolwieczek 
odzipnąć. Oczywiście — mini- 
malnie. Bo i benzyna jest jeszcze 
ciągle o wiele za droga — i wła- 
ściwie żadnych ułatwień ten bo- 
katerski pionier motoryzacji u 
nas dotąd nie ma. 


A przedewszystkiem — popar- 
cia udziela się oficjalnie i z za- 
sady — tylko zabaweczkom. Wó- 
zeczkom. spacerowym, miłym na 
podmiejskie wycieczki, ale — 
Gott bewahre — w razie wojny, 
nie mogącym odegrać najmini- 
malniejszej nawet roli. 

Wszystkie maszyny większe, 
wszystkie, które kosztują ponad 
12 tysięcy złotych — nie dają 
właścicielowi prawa do żadnych 
ule ani ułatwień. 

Więcej nawet: jak obliczył e- 
konomista „Czasu“ — ceny ma- 
szyn ośmiocylindrowych rozrosły 
cstatnio ni mniej ni mięcej, jak 
0... 50 procent! Dzięki dowcipne- 
mn obliczaniu cła, nastawionemu 
na iępienie maszyn silnych. 

Cóż — popierajmy taniznę... 
Bawmy się w czasie pokoju dzie- 


„cinnemi blaszaneczkami, czemu . 


nie... 
Ale gdy zagrzmią działa? 
Czy panowie się nad tem tro- 
chę zastanowili? 


Vu 


Do czego jest? 


Jasia: Mamusiu, czy to Bozia 
zsyła mam nasz chleb codzienny? 

Mama: Tak, kochanie.. 

Jasia: A święty Mikołaj przy- 
syła nam na Boże Narodzenie 
prezenty? 

Mama: Naturalnie. 

Jasia: A bocian przynosi ma- 
ie dzieci? 

Mama: Przecież dobrze wiesz... 

Jasia: No to w takim razie 
jednego tylko nie rozumiem: do 
czego jest właściwie tatuś? 


Nowe odznaki 


Niema dwuch zdań: policja 
pilnująca w Polsce życia, mienia 
i jakiego takiego bezpieczeństwa 
szerokich rzesz obywateli — za- 
sługuje na wszelkie nasze finan- 
sowe wysiłki. Broni ona ludzi 
uczciwych przed bandytami, 
broni pracujących przed anar- 
chistami, broni całości Państwa 
przed rozkladem wewnętrznym. 
Obywatele chętnie ponoszą na 
jej rzecz ofiary — taksamo, jak 
na rzecz wojska. I napewno 
niktby się nie zdziwił, gdyby np. 
sprawiono wszystkim  posterun- 
kom policyjnym coś, czego nie 
mają: motocykle. Albo przo- 
downikom wiejskim, zmuszonym 
do ciężkiej pracy we wszelką po- 
godę, gdyby uzupełniono umun- 
durowanie, bo ja wiem, nieprze- 
makalnemi butami, czy płaszcza- 
mi. To byłyby wydatki celowe. 


Natomiast wydatkiem wątpli- 


wym wydaje się zmiana odznak, . 


oznaczających stopnie służbowe 
policji. Podobno zmiana ta kosz- 
tować będzie „na głowę” po zło- 
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tówce. Niedużo, zgoda. Ale po- 
licjantów jest 52 tysiące. Czy” 
tej sumy 52 tysięcy nie możnaby 
zużytkować roztropniej i poży- 
teczniej * 

Czy nie byłoby np. lepiej po- 
sławić za te pieniądze chociażby 
jakiś dom letniskowy dla dzieci 
policjantów ? EA 

Znaczki, odznaki — owszem, 
ładna rzecz. Ale w naszych wa- 
runkach chyba nie jest to „arty- 
kuł pierwszej potrzeby”. 


Milczenie nie zawsze jest 
złotem 

Przed wyjściem na miasto pa- 
ni mówi do kucharki: „Niedługo 
przyniosą tu ze sklepu ptaka na 
obiad. Upieczesz go tak jak 
zwykle. (Pani bowiem zamó- 
wiła w sklepie kurczaka). 

Ale pan — pragnąc żonę ucie- 
szyć przysłał jej niespodzianie 
dawno upragnioną papugę. Ku- 
charka zarzyna papugę i zgo- 
dnie z pani poleceniem — pie- 
cze. Pan po powrocie do domu 
rozpacza: , lo straszne — to by- 
la- wyjątkowa papuga — mówi- 
la jedenastu językami“... 


„To czemuż się nie odezwa- 
ła?" — odpowiada żona,. tonąc 
we łzach. 
Pomysłowość 


Stolica zaalarmowana zostala 
ostatnio (niezdementowanemi) 
pogłoskami, jakoby w poszuki- 
waniu pracy dla bezrobotnych 
jakiś pomysłowy - dowcipniś u- 
znał za wskazane dać bezrobot- 
nym klucze od domów m stoli- 
cy — i to wlaśnie na godziny. 
nocne! Ci bezrobotni mają speł- 
niać funkcje dozorców domo- 
wych w nocy — i otwierać bra- 
my powracającym mieszkańcom. 

Jedno z dwojga: albo średnio- 
wieczny, barbarzyński, Moskwą 
o sto mil cuchnący zwyczaj 
oiwierania bramy przez zaspane- 
go _ aniola - stróża. jest  „nie- 
zbędny“ dla bezpieczeństwa do- 
mów w Warszawie — (jak nam 
to dotąd do wierzenia podawa- 
no) — i wtedy tylko tym zaspa- 
mym * klnącym cerberom klucze 
do ręki dać można. 

Albo też to otwieranie mojej 
własnej bramy do mojego włas- 
nego mieszkania przez cerbera 
jest tylko pretekstem do hara- 


czu — a wtedy cerbery byłyby 
wogóle zbyteczne. 


Ku temu wnioskowi skłaniał- 
by ‘poniekąd pomysł owego 
"dowcipnisia... 


Bo jakże to? 


Jakie gwarancje dawać będzie 
mieszkańcom domu ów  przy- 
godny drab, który może pierw- 
szy wraz z szajką kompanów, 
korzystając, że stróż śpi, pod 
osłoną nocy splądruje każde. pu- 
ste albo i nie puste mieszkanie? 


Kto będzie szukał tego „wiatru 
w polu“, gdy nadużyje swej sze- 
rokiej a prawem kaduka mu u- 
dzielonej władzy? 


Proponujemy więc, kiedy już 
jesteśmy na drodze praktycz- 
nych pomysłów, następujące 
uzupełnienia: | 


Od pierwszego jako pomocni- 
ce-nianiek i bon do dzieci muszą 
być przez każdą rodzinę zaanga- 
żowane rejestrowane pros stytutki, 


Od pierwszego w dni „wycho- 
dnie“ służących państwo mają 
obowiązkowo przyjmować za- 
stępczynie, rekrutujące się z ni- 
komu bliżej nieznanych osób, na 
rozkaz Komitetu Zatrudnienia 
Elementów Podejrzanych. Ten- 
że Komitet będzie w myśl wlas- 
nego widzimisię nasylal zastęp- 
ców kasjerów i inkasentów dla 
firm prywatnych, oraz pomocni- 
ków służby  dozorczej przy ka- 
setkach pancernych w bankach. 


Słowem — gdzie mesha ludzi 
wyjatkowo zawłanych, którym- 
by można z zamkniętemi oczami 
oddać pieczę nad naszym dobyt- 
kiem — angażujmy pod przymu- 
sem nieznane włóczęgi. 


Może to naprawdę będzie naj- 
lepszy system? 


Punkt widzenia 


W| Ameryce przyaresztowano 
automobilistę za nadmierną szyb- 
kość. Młody sędzia bada suro- 
wo oskarżonego, 


„Rzeczywiście, przyznaję się, 
jechałem na osiemdziesiąt — od- 
powiada szczerze automobilista. 
Ale panie sędzio — mam okolicz- 
ności łagodzące: ja ten samochód 
ukradłem i uciekałem przed go- 
niącą mnie policją”. 


„Ach — tak — e na to. To 
zupelnie zmienia postać rzeczy. 
Sprawa jest załatwiona. .. 


Sport murzyñski 

Niedawno, z racji smutnej pa- 
mięci Olimpjady berlińskiej, 
zaznaczaliśmy w „Świecie“ o- 
gromną przewagę, jaką wyka- 
zali zawodnicy murzyńscy nad 
„białymi“, zwłaszcza w biegach 
i skokach. Wyraziliśmy wtedy 
pogląd, że właściwie nie są to 
zawodnicy z białymi równo- 
rzędni. gdyż ich sprawność fi- 
zyczna uwarunkowana jest nie- 
zmiernie niskim poziomem kul- 
turalnym. W tych organizmach 
działają tylko mięśnie — pod- 
czas gdy europejczyk, amery- 
kanin rasy białej, hindus, japoń- 
czyk czy chińczyk — mają za 
sobą wieki kultury. setki poko- 
leń myślących — a więc olbrzy- 
mi handicap mózgowy. 

Uważano nam poniekąd za 
złe. że „murzynów nie uznaje- 
my za ludzi równych bialym" 
Odezwały się takie głosy wśród 
naszych czytelników. Że pocho- 
dziły one od osób niedość prak- 
tycznie stykający ch się ze spor- 
tem: — i że pogląd nasz był 
słuszny, dowodzą obecnie fakty. 

Okazuje się, że badania le- 
karskie sportowców w Stanach 
Zjednoczonych wykazały nie- 
zbicie, iż możliwości rekordo- 
we „czarnych są wprost fan- 
tastyczne. _ Przekraczają one 
znacznie to wszystko, eo „biały 
brat“ w danej dziedzinie wy- 
czynić potrafi. Stwierdzono, że 
rekord w skoku wzwyż murzy- 
na Johnsona na 203 em jest dla 
białego człowieka nieosiągalny. 
Natomiast dzicv: czarni miesz- 
kańcy niektórych wysp w oko- 
licy Sumatry skaczą sobie jakby 
nigdy nic — aż 215 cm! 

Co z tego wynika? Oto prak- 
tyczni: Amerykanie natychmiast 
rzucili się „kupować“ zawodni- 


ków czarnych z tych wysp — no 
ii potem jako amerykańscy oby- 
będą oni 


watele „biegaćć w 


barwach Wuja Sama. W Tokio 
Stany Zjednoczone wystawią 
napewno drużynę skoczków nie- 
pokonalnych — ale będzie lo 
drużyna całkomicie czarna... 


'Nielojalny ten system ma być 
zwalczany zwłaszcza przez Fran- 
cję. Delegat Francji do między- 
narodowego Komitetu Olimpij- 
skiego ma złożyć protest prze- 
ciwko tego rodzaju sztuczkom — 
i słusznie domagać się będzie, 
aby ludy pierwotne nie były 
dopuszczane na start z białymi. 
Niech sobie ustalają własne re- 
kordy — uznane dla czarnej 
rasy. Zostawmyż im przynaj- 
mniej tę wyższość... 


„Planowa gospodarka" 


Nie o tej państwowej chcę 
mówić. Mal ona ustaloną aż 
nazbyt złą famę. Poco wywo- 
tywać wilka z lasu? 

Mowa będzie o racjonalnej 
gospodarce — we własnym do- 
mu. Przy kuchni. 

Jest w Warszawie niezmier- 
nie cenna i zbyt mało znana in- 
stytucja, mianowicie Państwowa 
Szkoła Pracy Domowej. Do- 
kszłałca ona w zakresie umie- 
jęjności gospodarskich dziewczę- 
ia ze szkół powszechnych. Cze- 
goż one nie umieją... 
` Proszę państwa, zaimponowa- 
ło mi jedno: cały obiad za 35 
groszy! Był na ten obiad smacz- 
my krupnik, jaja sadzone, szpi. 
nak, młode kartofle i kisiel żó- 
rawinowy. 

„Za jedne 35 groszy”... 

Nie wiemy nawet, jak w: Pol- 
sce jest przerażająco tanio. Nie 
wiedzą o tem  przedewszyst- 
kiem... panie domu. Kiedy ktoś 
z moich znajomych, wyjeżdża- 
jąc ze wsi na miesiąc, zostawił 
służącej na: życie à discrétion 
mleka, kartofli, jarzyn, opału, i 


ponadto na zakup reszty pro- 
wiantów przeznaczył ' dla niej 
dziennie 70 groszy. — bardzo 


zacna, ale wysoce niepraktycz- 
na pani z sąsiedztwa odezwała 
się zgorszona: „Przecież ta 
dziewczyna umrze z głodu! Ona 
nie ma co jeść. 

. Okazuje się jednak najdobit- 
niej. że można, kupując wszyst- 
kie produkty za pieniądze, nie 
mając nie zadarmo — ugotować 
obiad z trzech obfitych dań — 
za 35 groszy. 

Rewelacja. Ale ścisła e 
lowana prawda. 


'Uparty Nurćk. 


WŁODZIMIERZ ŁUKASIK. 
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— Proszę panów. * rozpoczął 

swe przemówienie prezes, otwie- 
rając posiedzenie naczelnej Ra- 
dy stronnictwa, co była niemal 
radą gabinetową — zebraliśmy 
się tu dzisiaj, żeby dokonać sze- 
regu ważnych posunięć w dzie- 
dzinie naszej- polityki wewnętrz- 
nej. Dotkliwy kryzys zaufania, 
gnębiący społeczeństwo od dłuż- 
szego czasu, mocno  przerzedził 
nasze szeregi. Dusimy się w at- 
mosferze wyczekiwania. Nikt 
nie jest pewny. co jutro przynie- 
sie. Jedynem wyjściem z sytua- 
cji, jak mi się wydaje, byłoby 
stworzenie potężnej i jednolitej 
organizacji, opartej na wspólnej 
platformie ideologicznej. 
„ Wszyscy zdajemy sobie dosko- 
nale sprawę z dotychczasowych 
wyników naszej akcji. Próbowa- 
liśmy różnych sposobów, ale ża- 
den z nich nie dał pożądanego re- 
zultatu. Musimy przeto wymy- 
śleć nową ideologję, nowe hasła 
i cele. Proszę więc panów o wy- 
powiedzenie się w tej materji. 

Gromkie oklaski nagrodziły 
wnikliwą i pełną zrozumienia 
sytuacji mowę prezesa. 

Następnie zabrał głos człowiek 
czynu, jeden z byłych ministrów 
spraw wewnętrznych. 

.— Drodzy panowie, rozpoczął 
świetny mówca i polityk, jestem 
z racji mego stanowiska, najbar- 
dziej powołany do wyrażania 
opinji o planie pana prezesa. 
Musimy być przedewszystkiem 
silni wewnętrznie. Konsolidacja 
społeczeństwa winna iść po linji 
zjednoczenia wszystkich  partyj 
politycznych, bez względu na za- 
patrywania. Zorganizujmy masy 
pod hasłem — frontem do naro- 
du. Specjalnie wyłoniona komi- 
sja, wespół z ministerstwem pro- 
pagandy, opracuje szczegółowy 
plan kampanji reklamowej: ra- 
djo, wzmianki w prasie, plakaty 
na mieście i t. d. Ręczę wam, pa- 
nowie, że po trzech latach bez- 
ustannego trąbienia tylko głu- 
choniemi nie będą znali na pa- 
mięć naszego sloganu. Proszę so- 
bie tylko przypomnieć, jakie 
sukcesy odniosła dobrze pomy- 
ślana propaganda w kwestji zu- 
żytkowania energji cieplnej słoń- 
ca. Wszyscy pamiętamy przecież 
olbrzymie afisze z napisem: Słoń- 
ce grzeje tanio i oszczędnie, dzię- 


ny kolega zapomniał, że 


ki którym zmniejszył się popyt 
na węgiel, a wielu bezrobotnych 
miało zapewnione ciepło i świa- 
tlo przez całe lato. 

— Niezupełnie podzielam zda- 
nie kolegi, odezwał się były mini- 
ster oświaty. Reklama — ow- 
szem, umiejętnie stosowana zaw- 
sze daje dobre wyniki, stanowczo 
jednak oponuję przeciw tworze- 
niu nowej ideologji pod hasłem— 
frontem do narodu. Czy szanow- 
iden- 
tyczną zasadę głosili i głoszą na- 
si przeciwnicy z drugiej strony 
barykady. Nie możemy popełniać 
plagjatu. musimy dać koncep- 
cję nawskroś oryginalną, wszech- 
stronnie opracowaną. Proponuję 
więc rozpisanie konkursu z na- 
grodami. Pierwsza nagroda — 
stanowisko viceministra oświaty, 


dalsze to stanowiska kuratorów 


na okręgi szkolne oraz szereg 
mniejszych premij w postaci po- 
sad wojewodów i starostów. W 
ten sposób najszersze masy zo- 
staną wciągnięte do pracy dla 
państwa, a nam nikt nie będzie 
mógł zarzucić forsowania wła- 
snej idei. i 

— Nie mogę się, niestety, zgo- 
dzić na żaden z przedstawionych 
tutaj planów, rzekł jeden z dzia- 
łaczy . wojskowych. Obaj moi 
przedmówcy, zbyt liberalnie od- 
noszą się do ingerencji społe- 
czeństwa w sprawy polityki 
wewnętrznej. Jestem zdania, że 
jedynie mocne i zdecydowane po 
sunięcia mogą być tutaj brane 
pod uwagę. Rządzić — to znaczy 
rozkazywać. Ideologję naszą mu- 
si reprezentować nie hasło, lecz 
człowiek. Trzeba wysunąć jed- 
nostkę. któraby potrafiła skupić 
w sobie autorytet władzy i po- 
ciągnąć serca wszystkich obywa- 
teli. Jeśli nie będą chcieli — po- 
trafimy ich do tego zmusić. W 
wojsku i we wszystkich urzę- 
dach państwowych zostanie od- 
czytany przed frontem rozkaz, 
polecający czcić, kochać i szano- 
wać naszego  człowieka-ideę. 
Winni nieprzestrzegania powyż- 
szego zostaną pociągnięci do od- 
powiedzialności aż do wydalenia 
z wojska, czy też utraty posady 
włącznie. Mamy w rękach siłę 
i potrafimy ją odpowiednio użyć, 
kiedy chodzi o stworzenie przy- 
szłej potęgi państwa. 
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Długo jeszcze przemawiali 
znakomici politycy. Coraz to in- 
ne pomysły sypały się jak z rę- 
kawa. ldea krzepła, dojrzewała, 
olbrzymiała. Roznamiętnieni dy- 
skusją panowie żywo gestykulo- 
wali, jakby pragnąc ruchami 
dodać wagi słowom. Nastrój sta- 
wał się coraz gorętszy, podniece- 
nie rosło. 

Wysiłki prezesa szły w kie- 
runku ograniczenia przemówień 
do meritum sprawy. Nie na wie- 
le się to jednak przydało. Każdy 
usiłował powiedzieć wszystko, co 
mu od lat leżało na sercu, wyko- 
rzystać chwilę, która być może 
więcej się już nie powtórzy.. 

Najostrzej przemawiał niedo- 
szły minister rolnictwa, gwałto- 
wnie atakując dotychczasową 
politykę rządu w kwestji przy- 
sposobienia wojskowego dzieci 
chłopskich do lat dziesięciu. 

pewnym momencie mówca, 
jakby chcąc zaskoczyć słucha- 
czów, przerwał nagle wpół sło- 
wa i nieruchomo zatrzymał 
wzrok na drzwiach, prowadzą- 
cych z sali obrad na kurytarz. 

W drzwiach stał niski czło- 
wiek, biało ubrany i spokojnie 
spoglądał na rozpalone twarze 
działaczy. R 

— Przepraszam bardzo, rzekł 
przybyły. ale pan doktór prosi 
pana prezesa na małą konferen- 
cję. 

Szef obrad flegmatycznie ze- 
brał rorzucone przed nim na sto- 
le papiery, poczem wstał i z po- 
nurą miną skierował się ku wyj- 
ściu. 

Biało ubrany człowiek towa- 
rzyszył prezesowi aż do końca 
długiego pasażu. Kiedy obaj zna- 
leźli się przed drzwiami z napi- 
sem: Dyżurny lekarz, biały czlo- 
wiek zapukał i, nie czekając na 
odpowiedź, wszedł pierwszy, 
anonsując przybycie prezesa. 

Z głębi mrocznego pokoju kro- 
czył na spotkanie prezesa krępy 
jegomość w ciemnych rogowych 
okularach. 

— Drogi panie, rzekł, chwy- 
tając go mocno za rękę, drogi pa- 
nie prezesie, powtórzył, co pa- 
nowie znów tam wyrabiacie?! 

— Jakto co, oburzył się przy- 
były. czy pan dyrektor nie rozu- 
mie?! Bawimy się w posiedze- 
nie rady gabinetowej. Ważna 


"dyskusja nad istotnemi zagad- 


nieniami polityki wewnętrznej! 
— Rozumiem. oczywiście ro- 
zumiem, powiedział łagodnie le- 


karz, ale wasze posiedzenia są 
zbyt hałaśliwe. Całe sanatorjum 
postawiliście na nogi. Pańscy to- 
warzysze z innych oddziałów 
chcą spać, tak przecież nie moż- 
„na, nie wypada... 

— Ależ doktorze, to są spra- 
wy państwowe, sprawy wielkiej 


ŚWIAT TEATRU 


Teatr Mały. „Ryk byłego lwa“, 
komedja Br, Winarera. Reżyser- 
ja Wiercińskiego. 


Łagodna melancholijna filozo- 
fja, sentymentalizm w najlep- 
szym gatunku, otoczony czatami 
ironji, pobłażliwe spojrzenie na 
życie i prześwietlająca ludzkie 
ułomności złośliwość, oto elemen- 
ty każdej Sztuki Winawera. Z 
paradoksu sytuacji wyprowadza 
on djalogi swą  logicznością, 
przyciskając do muru absurdu 
wiele rzekomych zasad i prawd 
życiowych. 

Takim jest Winawer zawsze. 

Filozof, ironista i człowiek wy- 
rozumiały łączą się w tym, przo- 
dującym w dowcipie polskim au- 
torze tak ściśle, że zacierają sie 
granice tych trzech usposobień, 
tych trzech zasadniczych tona- 
cji, każdej sztuki Winawera. Tak 
jest i w „Ryku byłego lwa“. 

Pojedynek. Czy może być 
głupsze załatwienie sprawy ho- 
norowej?” Na przykład takiej, 
jak przyprawienie rogów mężo- 
wi - donżuanowi. Zdradzony ro- 
gacz przedzierzga się w myśliwe- 
go, tylko miast szesnastki ‘czy 
dwunastki chwyta za: pistolet 
lub dobywa pałasza i z pistoletu 
chybia, a w „zwarciu“ na białą 
broń sam dostaje po łapie! Rogi 
zostają. Faktu, że szanowna ma- 
gnifika w cudzej sypialni prze- 
żyła to i owo, nie wymazuje się. 
„ln flagranti“ nie zaciera się. 
Corpus delicti znany jest całe- 
mu miastu, ale honor jest spokoj- 
ny i odzyskany, bo rogaczowi 
oprócz sterczących  symbolicz- 
nych rogów jeszcze łapa na tem- 
blaku zwisa. 

Wydrwienie tego rodzaju ry- 
cerskości, to temat stworzony dla 
Winawera. Aby dodać pikanterji 
swej drwinie, Winawer wysyła 
na metę dwuch zasobnych w la- 
ta i przeszłość panów, aby likwi- 
dowali carus z przed 25-ciu lat! 


wagi, jesteśmy w trudnej sytua- 
cji i szukamy wyjścia. 
— No dobrze, zaczął lekarz z 


innej beczki, zgadzam się z tem, * 


że sytuacja jest wyjątkowa, ale 
czy pan sądzi, że wprowadzenie 
w życie waszych projektów, po- 
lepszy istniejący stan rzeczy? 


Dmaj „pojedynkomi- 
cze Kurnakomicz i 
Grolicki. 


Urocza grzechu rzyczyna z 
25 t- przy [ 
pączka róży przeistoczyła się w 


mochoła dawną różę strzegącego, . 


adonis lśni łysiną, a pokrzyw- 
dzony mąż brzuchaty teraźniej- 
szością zamordował tryumfują- 
cego donżuana! Tym to zbiedzo- 
nym resztkom każe Winawer 
przelewać krew, by: zniewagę 
zmazać i skalany tem honor ro- 
dzinny oczyścić. 

Wyśmianie chińszczyzny para- 
grafów kodeksu pojedynkowege 
przeprowadza Winawer z konse- 
kwencją i zapałem. Potęguje to 
sytuację, iż każe on z braku cza- 
su  wyzywającego załatwiać 
wszystko wyzwanemu: sekun- 
dantów dla obu stron. doktora, 
broń i t. p. Pomysł postawienia 
na mecie dwuch starszych pa- 
nów.  eks-przyjaciół / najbliż- 
szych. aby .,spłacili dług honoro- 
wy“ za przewinienie z przed 
25-ciu lat jest winawerowskim 
pomysłem par excellence. Pewna 
melancholijna nutka o samotno- 
ści, kroczącej w miarę lat obok 
człowieka i wzrastającej wraz z 
dystansem ezau — kiedy przy- 
jaciół ubywa, a nie przybywa, 
jest tym zamyśleniem w cichy 
wieczór uspakający na samotny 
gabinet pracy ludzi, nie pragną- 
cych łokciem i kułakiem bronić 
się przed nadchodzącymi spy- 
chaczami. 

Różnorodność elementów, sta- 
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— Doktorze, powiedział pre- 
zes, uśmiechając się kącikiem 
ust, niech pan nie miesza dwu 
różnych problemów. Mówić to 
my możemy dużo, ale wprowa- 
dzać w życie... Tacy warjaci je- 
szcze nie jesteśmy. 


nowiących składową część kome- 
dji Winawera: sentyment i drwi- 
na. filozoficzny podkład żartu i 


farsowość sytuacji stwarzają 
wielką trudność dla reżyserji. 
Uchwycenie właściwego tonu i 
tempa nie jest łatwe. Nie dziwne- 
go, że w „Ryku byłego lwa“ wi- 
dzimy chwiejność i niezdecydo- 
wanie  reżyserji.  Rozumiejąc 
głębsze intencje autora, dócenia- 
jąc subtelność niektórych powie- 
dzeń, reżyser i aktorzy poszli po 
linji sentymentalnej komedji, po 
linji akcentowania myśli autora. 
Ten system zawiódł. Ryk byłego 
lwa — trzeba grać jak farsę, w 
tempie zawrotnym  (odrabiamy 
25 lat!), trzeba uwypuklać ko- 
mizm sytuacji i na to kłaść naj- 
większy nacisk. Dowcip i ironja 
autora same wyjdą na wierzch 
właśnie w takim tempie. Zagra- 
ne w rozwlekłym tempie, kome- 
djowym utopiło zalety i dowcip 
djaloga, przeinaczając doskona- 
łą literacką farsę w sentymental- 
ną bylejaką komedję. To był 
bląd reżyserji. Ten błąd można 
i trzeba jeszcze naprawić, nale- - 
ży to się Winawerowi. Z grona 
artystów tylko Kurnakowicz 
uchwycił właściwy ton, Grolicki 
stał się rozlazły i nudny — a 
przecież wiemy, że ten zdolny ar- 
tysta może być inny — Wasiu- 
tyńska szczęśliwie pokonała stac- 
cata swej poprzedniej dykcji, nie 


pohamowała natomiast. ruchów 
nazbyt kanciastych. Nie wszyst- 
kie dziewczęta moderne muszą 
-być ciągle lekkoatletkami. Rolę 
swą potraktowała inteligentnie, a 
w ostatnim momencie lirycznym 
miała dużo ciepła. Woskowski 
dał dobry, choć nieco monotonny 
epizodzik; Munćlingrowa nazbyt 
była „przeszłością“ — 25 lat w 
życiu zalotnej kobiety, to bardzo 
„wiele, - ale przy -- nowoczesnym 
‘kunszcie, to jeszcze nie znika. 
, Kreczmar staranny. 


LECIE 
TEATR NOWY: „Sprawy Ro- 


'dzinne* komedja m 3-ch aktach 
Gertrudy Jannigs. Reżyserja St. 
Wysockiej. Przekład Julji Ryl- 
skiej.- 

Sprawy rodzinne. Cudze spra- 
wy rodzinne są tematem miłym 
miejednemu autorowi. Kłótnie 
pód „rodzinną lampa“ zawiści i 
rywalizacje, czasem powracają- 
y. więzień, czasem szuler lub fał- 
szerz, to temat coraz bardziej 
standartyzujący się. Atmosfera 
familijna, aczkolwiek do wzlo- 
tów twórczych nie nadaje się, 
jednak stała się ulubioną kanwą 
twórczości literackiej. W powie- 
ści, dramacie, komedji — od ko- 
lebki, aż do TV-ej bramy powąz- 
kowskiej, czy tej na Bródnie bo- 
haterowie przeżywają swe prze- 
ciwności i wzloty, a czytelnik czy 
widz z niemi. Literatura naogół 
pierze obecnie bieliznę. Teatr nie 
chce być w tyle. 


„Sprawy rodzinne“ to melodra- 
macik poziomy. Dzieje się w nim 
bardzo mało, Mamy zato typ 
władczy matki rodu, decyduje 
ona o wszystkiem co. dotyczy ży- 
cia nawet jej dorosłych dzieci. 


FOT.J.MALARSKI 


St. Wysocka i J. Węgrzyn. 


FOT.J, MALARSKI 


„Stół familijny" — Łuszczewski, Halska, Chmielerski, 
Wysocka, Miedzińska, Krzymuska. 


Wyznacza skalę ofiar finanso- 
wych, sposoby godzenia młodych 
małżonków — jest  wszystkiem. 
Wydaje się, że to ona kojarzy 
małżeństwa, zapobiega rozwo- 
dom, reguluje urodzenia. Typ ży- 
ciowo istniejący. Egzemplarz ma- 


tryjarchatu. Coś pośredniego 
między Herodem — Aniołem 
Stróżem — Kurcewiczową — a 
Cudzoziemką. 


Ten typ ujęla w swe ręce Sta- 
nisława Wysocka, dając arcy- 
dzieło wykonania. Jej mimika, 
gaśnięcie twarzy, załamywanie 
się lub rozjaśnianie tkliwością 
macierzyńską były wzruszające 
i głębokie. Wielka aktorka tchnę- 
ła w rolę swą ducha i subtelność 
wysokiej próby. Wraz z nią Wę- 
grzyn, jako syn-przestępca stwo- 
rzył postać pulsującą życiem i 
naturalnością. Ten świetny duet 
decydował o całym wieczorze. 
Gra tej pary artystów, jak i ca- 
łego zespołu okupywały wartości 
wniesione przez autora, 

Z pozostałych bardzo natural- 
ny, żywy typ dała Halska. Rze- 
telnie brutalny był Chmielewski. 
Wyrzykowski i Świerczewska 
wyglądali nieźle w swych „naiw- 
nych“ rolach. Łuszczewski sta- 


ranny — miłą, subtelną sylwetkę 


naszkicowała Milakówna. Krzy- 
muska jak zwykle doskonała w 
grotesce. 
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Otwarcie sezonu - 
w Konserwatorjum 
Warszawskiem 


Sezon w Konserwatorjum War- 
szawskiem zainaugurowany bę- 
dzie koncertem Henryka Sztom- 
pki, który d. 3 października wy- 
stąpi z recitalem fortepianowym. 
Świetny pianista wykona pro- 
gram, w którym znajdą się utwo- 
ry: Beethovena, Schumanna, 
Chopina, Szymanowskiego, De- 
bussyego i Ravela. Zapowiedź 
recitalu Sztompki wzbudziła jak 
najżywsze zainteresowanie w sło- 
licy. 


GUSTAW OLECHOWSKI 


ZMARTWIENIA DYPLOMATÓW 


Powieść 
Każdy nomwoprzybymający prenumerator otrzyma bezpłatnie początek poroieści G. Olechorskiego 
„Zmartrwienia dyplomatów, której druk rozpoczęliśmy 26 rorześnia r. b. 


Nowy radca poselstwa polskiego w Danji. Kazi- 

' mierz Zim, przyjeżdża do Kopenhagi i nawiązuje zna- 

jomości ze sferami dyplomatycznemi. Na przyjęciu 

u posła francuskiego poznaje sekretarkę poselstw= 

Z. S. R. R. uroazę Ninę Fermor. Nazajutrz spotyka 

nową znajomą w Muzeum Narodowem, wychodzą ra- 
zem i idą do parku. 


— Pan jest — jezuita. 

— Jestem wyznawcą Jezusa, ale to nie to samo. 

— A powiedział pan pierwsze zdanie jak ko- 
munista. ; 

— Co to ma jedno do drugiego! Jeszcze jedno 
pokolenie i u was będą jezuici. Komunizm jest tyle 
wart co każda inma doktryna, kapitalistyczna, 
anarchistyczna czy partjarchalna. Prawdą jest 
tylko docielkanie do stwarzania się człowieka 
przez wielkie, ogromine C. 

— Podoba się panu Kopenhaga? 

— Jeszcze jej nie znam. Mnie zresztą wszę- 
dzie interesuje przedewszysikiem — ' człowiek, 
mniej trotuary i kanalizacja. 

— Czlowiek. Hm. Zwierzyniec na wolności. 

— Myli się pani. Ja nie patrzę na powłokę, 
tylko zaglądam w duszę. I czytam jej historję. 
Alle co pani może o tem wiedzieć. Wy jesteście — 
matierjaliści. 

— Kto — wy? 

— System, który, panią wychował. 

— Czy ja jestam źle wychowana? 

— Ma pani rodziców? 

— Matkę. 

— Matka pani była inaczej wychowana. 

— Każde pokolenie jest inne. 

— Í jest pani szczęśliwa? 

— Ja — dociekam. 

Uśmiechnęła się przekornie. 

— To pani już jest prawie mądra. Kocha pa- 
mi co? 

— O. tak. Ojczyznę. Świat. Matkę. Muzykę. 
Człowieka, który ma muzykę w duszy. 

Blondyn? f 

Tak. 

Tam? 

Nie, tu. 

Ale, że to pani, taka młodzintka, już jest 
sekretarką. 

— Drugą. 

— No, no... 

— Kobiety wcześniej dojrzewają. 

— Gdyby nas tu spotkał ktoś z pani poselstwa, 
pewno byłby nie kontent, że pani rozmawia z rad- 
cą poselstwa polskiego — prywatnie. 

— Przecież nasze kraje łączą doskonałe 
sunki, A my jesteśmy — ludzie wolni. 

— Ojpowiiadają inaczej. 

— Ach, czego o nas nie mówią! O mnie naprz. 
chodzą wersje. że mnie tu przysłali dla wywiadu 


sto- 
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i że poseł specjalnie w tym celu lansuje mnie w to- 
warzystwie. 

Zaśmiała się ślicznie — mezzo-sopranem. 

Kazimierz powtórzył jej śmiech. Śmieli się dłu- 
go, każde z czego innego, ale dziwnie unisono. 

Była już pierwsza. 

— Mam dziś śniadanie o wpół do drugiej z pa- 
ru kolegami. Przepraszam, ale czas na mnie. 
A pani? 

— Wstąpię jeszcze do kościoła. 

— Do kościoła?_ AŻ 

— Lubię zwiedzać kościoły, ale nie protestan- 
ckie, tylko katoliekie. Miewają piękne nastroje. 

— Myślałem już. że na nabożeństwo. 

— Też bywam. Przecież pan sam powiedział, 
że jeszcze jedno pokolenie... 


Attachć poselstwa Jan Doria zaprosił Zima na 
śniadanie do hotelu d'Angleterre. Kazimierz zjawił 
się punktualnie, Doria czekał już na niego w holu. 

Zim obiecywał sobie, że się dowie od młodszego 
kolegi, który siedział już tu od dwóch lat, wielu 
ciekawych rzeczy. Doria znów chciał pozyskać 
sobie nowego, starszego kolegę. 

Zamówił już przedtem wyszukane menu, by za- 
dziwić gościa wytwornością swego gustu, stolik 
nieco ustronny, na galeryjce, otaczającej salę, by 
można było spokojnie rozmawiać. 

Doria jest młodszy od Zima o dwanaście lat 
i uchodzi za bardzo zdolnego, ale nikt nigdy nie 
mógł powiedzieć, co on właściwie takiego zrobił, 
żeby sobie zasłużyć na opinię szalenie zdolnego 
dyplomaty. Zim miał wrażenie, że ktoś opowiadał 
mu, w Warszawie jeszcze, historję Dorji. Tak, tak. 
Ojciec jego nazywał się Landy. Nie był słowia- 
ninem. Mieszkał w Paryżu dla interesów. . Oże- 
niony był jednak z polką rasową. Jako urodzony 
w Białymstoku przyjął w roku 1918-ym obywatel- 
stwo polskie wraz z całą rodziną. Stać go też by- 
lo na to. by syn został dyplomatą. 

Doria był bardzo przystojny, i gdyby nie pe- 
wien błysk w oczach, który nieomylnie wskazywał. 
że przodkowie jego nie byli pewni siebie, bo zaj- 
mowali się pożyczaniem na procent, mógłby ucho- 
dzić za rzymianina z przedmieścia. Był przesadny 
w ubraniu i perfumował się. 

Zim zlustrował go. 

— J'admire vos ćlógances. 

Doria wziął to za dobrą monetę. 

Woźny w poselstwie nazywał Dorię panem hra- 
bia. Kelner mówił do niego — Herr Graeve. 

Zim uśmiechał się pobłażliwie. 

Doria nie mógł wyjść z podziwu. że Zim każ- 
dej potrawy brał tylko pół porcji. 

Z przygotowanych przez Zima pytań i nawią- 
zań rozmowy na tematy, które go interesowały, nic 
nie wychodziło. 

Bo Doria gadał bez przerwy. 


Mówił ciągle o sobie. Że w uniwersytecie wszys- 
cy profesorowie mieli go za genjusza, że ojciec je- 
go używa tylko końcowej części nazwiska, a on 
tylko początkowej, które w całości brzmi Doria- 
Pamphili-Landi. Jest to patrycjuszowska rodzina 
z Genui, która posiada autentyczne dokumenty ro- 
dowe od roku 1335-go: 

— Ale dlaczego pan się tytułuje hrabią, — po- 
wiada spokojnie Zim, — skoro rodzina ta, o ile mi 
wiadomo, ma tytuł książęcy. 

Doria sponsowiał. Nie oczekiwał, żeby taki Zim 
znał almanach Gotajski. 

Trzeba było ratować sytuację. 

— Tak, moi przodkowie używali tytułu i Duca 
i Principe, ale i Marchese, ale mieli tez i odpowie- 
dnie dobra — Torriglia, San Stefano, Val di Taro, 
Bardi, Campiano. Ja pochodzę z linji mniej boga- 
tej, zresztą w tej naszej demokratycznej Polsce ty- 
tuł hrabiowski jeszcze jakoś jest tolerowany, ale 
książęcy — wzbudzałby może zbyt wiele zazdrości. 

Zim połknął spory kawałek homara, żeby ra- 
tować wyraz twarzy, która gotowa była niepo- 
chlebnie choć obrazowo odpowiedzieć Dorji. 

— To pan dlatego pisze Doria przez i, że pan 
chce zaakcentować pochodzenie italskie. 

— Oczywiście. ja bardzo kocham Polskę, ale 
trudno, sześć wieków mojej historji związało mnie 
z Rzymem. 

Recytował historję Pamphilów bez zająknienia. 
Piękna to była historja, ale tak długa, że wystar- 
czyła do czarnej kawy włącznie, a była tak wy- 
pełniona sensacjami, że Zim, który szalenie lubił 
blagierów, bo bawili go najskuteczniej, słuchał 
z zajęciem. 

Pomimo to Doria był jednak stropiony, a w mia- 
rę, jak Zim coraz pilniej słuchał, a nawet wypy- 
tywał o szczegóły. Doria nabierał nieodpartego 
przekonania, iż kolega nie wierzy mu. 

Zaczął go nienawidzieć, a gdy się już żegnah 
i Zim powiedział mu, że dawno nie spędził czasu 
przy śniadaniu tak interesująco, Doria poczuł się 
zdecydowanym wrogiem pana radcy. | 

Zim mieszkał jeszcze w hotelu Phoenix, a idąc 
teraz ulicą Bredgade myślał, że gdy dla rewanżu 
będzie musiał zaprosić kiedyś na obiad Dorię, to 


Awram Wolfowiez Konspirin zadzwonił. Po 
chwili wszedł do gabinetu. szesnastoletni ładny 
chłopiec w czerwonej rubaszce wyszywanej biało, 
włosy przydługie opadały mu na skroń z iewej 
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strony. Wyraz bezczelności zlagodzony bv! jas- 
nym kolorem całej twarzy. 
Wam, towarzyszu ministrze, kto potrzebny? 

— Nina Aleksandrowna. 

— Dobrze. |Jest. Zaraz przyjdzie. 

Konspirin jest zadowolony z siebie, a głównie 
z tego, że jest wogóle stuprocentowy. Stuprocen- 
towy Kon, stuprocentowy konspirator, stuprocen- 
towy komunista, najrewolucyjniejszy, najintegra|- 
niejszy, najbardziej Marxowy, Leninowy, zawsze 
z większością, raz na prawo, raz na lewo, prawdzi- 
wy symbol permanentnej rewolucji. Ojciec jego 
był faktorem w Dubnie. On obalił carat. 

Gdy Nina Fermor weszła — stała się rzecz dziw- 
ra. Dotąd, siedząc w pięknym fotelu, przy wspa- 
niałem biurku, na którem stały trzy aparaty telefo- 
niczne, wewnętrzny, miejski i krajowy oraz cała 
haterja guzików od najrozmaitszych sygnałów elek- 
trycznych, Konspirin był kimś. Zażywny, łysy, 
z groźnym marsem na czole, binokle na tasiemce 
jedwabnej, postać wcale, wcale, nawet teatralna, 
energiczna, interesująca, minister, komisarz, po- 
sel, — i naraz to wszystko stało się zerem, gdy we- 
szła Nina Fermor. Imperatorowa i wiernopoddany 
mniejszościowiec. Kontrast był tak kolosalny, ra- 
żący i groteskowy, że jedno i drugie nie mogło tego 
nie czuć. ; 

— Siadajcie, towarzyszko. ` 

Ani spojrzal na nia. : 

Ale za to Nina sztyletem swego spojrzenia tra- 
fiła go pomiędzy oczy, u nasady nosa, i zmusiła 
go do podniesienia głowy. 

Czego nie było w tem spojrzeniu! 

. Musiał to Awram Woltowicz dobrze wiedzieć. 

— Tak byłem zajęty przez ostatni tydzień tą 
przeklętą konferencją światową, którą zdecydo- 
wano zwołać właśnie tu, wbrew pierwotnym pla- 
nom odbycia jej w Hadze, że nie miałem chwili 
wolnej, by porozmawiać z Wami, towarzyszko. 
Przecież wzywacie mnie, towarzyszu pośle, 
po parę razy na dzień. 

— Oczywiście, w sprawach bieżących, kancela- 
ryjnych. Ale mnie interesują — — — wiecie to- 
warzyszko — — — 

Wiem. 

— No, co tam nowego? 

— Przyjechał nowy radca poselstwa polskiego. 

— Mam jego bilet. Nie zastał mnie. Jakiż on? 

— Bardzo szczery. 

— To ostrożnie z nim, towarzyszko. Dyplo- 
mata, wygłaszający zdania niby szczere, przyzna- 
jący się do różnych opinji mniej lub więcej orygi- 
nalnych, jest najniebezpieczniejszy. Szczególniej 
jeżeli udaje, że jest w niejakiej opozycji do swego 
rządu. To są jednostki najzręczniejsze, najprzebie- 
glejsze. Komedjanci. Grają na naiwność i suge- 
rują to czego niema. Mydlą oczy, zyskują sympa- 
tję, zawsze wygrywają. Nigdy niewiadomo, kie- 
dy mówią prawdę, a kiedy kłamią. Ostrożnie, to- 
warzyszko, ale trzeba z nim dużo rozmawiać, gdy 
go spotykacie. 

— Dobrze, towarzyszu ministrze. 

— A co on tak mówił wogóle? 

— On, zdaje się, będzie dobrze z nuncjuszem. 

— Z czego to wnosicie? 

— Katolik. 

— No, to jeszcze nie racja. A co o nas mówi? 


(D. c. n.) 


Z ANEGDOT 


AUTENTYCZNYCH PODZIAŁ MILIONA 


żelazny medyk, jedna z najpopular- 
niejszych postaci Krakowa, końca XIX 
1 początku XX wieku, Stanisław Szysz- 
ka — po koleżeńskiej bibce powracał 
do domu przez Rynek. Ówczesny prezy- 
dent miasta, Leo, przeforsował swój po- 
mys} zabrukowania kamienną kostką 
gładko i nowocześnie całego Rynku. Po- 
mysł prezydenta rozpętał żywą polemi- 
kę w prasie. Większość mieszkańców 
Krakowa była przeciwna zmianie histo- 
rycznego bruku Rynku na nowoczesną 
kostkę. Mimo to zmianę postanowiono 
przeprowadzić i- zwieziono pierwszy 
stos kostki ma Rynku blisko „hauptwa- 
chy“. 


Tę to piramidę z kamieni „żelazny 
medyk* obrał sobie za postument, z któ- 
rego zaczął wygłaszać dowcipne prze- 
mówienie przeciw-kostkowe. 


Zgromadziła się wokół -niego dość 
liczna garstka nocnych przechodniów, 
która wybuchami śmiechu ściągnęła po- 
licjanta, zaintrygowanego 
ciszy nocnej Krakowa. 


hałasem w 


Poliejantowi, jak każdemu prawowi- 
temu krakowianinowi, Staszek Szyszka 
nie był obcy. Dobrotliwie zaczął radzić 
„panu doktorowi*, (jak zawsze tytuło- 
wano żelaznego medyka) aby dobrowol.- 
nie puzerwał przemówienie i nie zmu- 
szał władzy do oficjalnego przeciw nie- 
mu wystąpienia. 


Nagle Szyszka przestał mówić i zaczął 
rozrzucać kamenie, tak misternie ulo- 
żone w pokaźną piramidę, 

— Niech pan nie rozrzuca kamieni, bo 
pana zaaresztuję! — zagroził policjant. 
Szyszka z potulną miną powiedział: 
— Ach mój Boże, co za pech! Wy. 
cbraź pan sobie: spadł mi ewiker (bi. 
nokle) między kamienie. 

widzę. 


Teraz nie nie 


Policjant zaczął usłużnie odrzucać z 
piramidy kostkę po kostce, a pomagali 
mu w tem ochotnicy spośród gapiów. 
Tymczasem ten, który spowodował 
te dziwne manipulacje policjanta na 
czele przygodnych noenych przechod- 
niów — ulotnił się niepostrzeżenie. 


Ranek zastał Rynek Krakowski zawa- 
leny porozrzucanemi kamieniami. A zol 
wierze, mający wartę w „furdygarni* 
dziwili się, że policjant nietylko nie u- 
krócił wybryków przechodniów, ale 
sam był prowodyrem tego zakłócenia 
porządku. 


Chociaż losowanie miliona 
odbywa się trzy razy do roku, 
moment ten jest zawsze oczeki- 
wiany z najwyższym napięciem 
przez wszystkich, interesujących 
się grą loteryjną. — 

Podobne zainteresowanie pa- 
nowało też w ubiegły poniedzia- 
lek. a sala ciągnień Generalnej 
Dyrekcji Doterii Państwowej 
wypełniła się po brzegi. Gdy 
śród ciszy mozlległ się głos: 

— Numer 17385 wygrał dwie- 
ście złotydh — 

— a więc najmniejszą wygra- 
nę, stało się ogólnie wiadomem, 
że numerowi temu przypadł mi- 
lion złotych. Oczywiście cieka- 
wość wizmogła się jeszcze, teraz 
jednak prybrała formę pytania: 

— Kto są ci szezęśliwcy, któ- 
rym się uśmiechnęła fortuna? 

Odpowiedź ma to pytanie 


znajdują czytelnicy poniżej: 


Pani Helena Dreszerowa, za- 
mieszkała w Warszawie przy 
ulicy Hożej 16, gra na Loterii 
Państwowej od dłuższego czasu. 
Dotychczas niebardzo sprzyja- 
ło jej szczęście, ale jednorazowe 
powodzenie jest tak duże, iż po- 
zwoli jej zapomnieć raz na- 
zawsze o wszelkich troskach 
dnia powszedniego, jaklkolwiek 
na ówiartikę tę grało oprócz 


- Osuchowskiejji 


p. Dreszerowej kilku wspólni- 
ków. 


NOZ 


Właścicielem drugiej ćwiartki 
jest p. Matuszewicz, pracownik 
jednej z większych firm węglo- 
wych, zamieszkały również w 
Warszawie. Wygrana była dla 
p. M. tak wielką niespodzianką, 
że nie umiał sformułować swych 
projektów na przyszłość. 


Pozostałe wreszcie dwie 
ćwiamiki są w posiadaniu pani 
(ul. Krucza 20) 
i dra S., mieszkańców stolicy. 


Nowym „miljonerom* Gene- 
ralna Dyrekcja Loterii Państwo- 
wej wypłaciła wygraną czekami 
na Bamlk Gospodarstwa Krajo- 
wego, gdzie też sumy te zostały 
zdeponowane. 


Warszawa wogóle miała dnia 
tego szczęście, gdyż prócz miljo- 
na, padła w jednej z mniejszych 
kolektur stołecznych większa 
wygrana 50.000 zł. ma mumer 
81317. — 

Na ciągnieniu  poniedziałko- 
wym zakończyła się trzydziesta 
szósta Loteria Państwowa. Kan- 
dydaci na przyszłych milione- 
rów mogą się już zaopatrywać 
w losy do pierwszej klasy trzy- 
dziestej siódmej Loterii. 
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opa, +o 
SIE SMIEJE! 


WĄTPLIWOŚĆ 


— No midzisz, ukochana, że nie zapomnialem obrączki! 
{Nerw-Y orker). 


WYDAWCA-ZNAWCA 


— Policjant: — No, a teraz niechno mi pan poda smo- 
ją wersję tego incydentu... (Gringoire). 


PRAWD Z:PW: Y- PE C H 


— Więc co pan myśli o tej pomieści? 


— Pomysł niezły, panie dyrektorze — ale trzebaby co- 


najmniej Balzaca, żeby ten pomysł odpowiednio zrealizo- 


— Mam już tylko ćwiartki 533043 i 127148, wal. 
— O, to fatalnie... Jasnowidz mi bardzo doradzał — Cóż, do djabła, na co pan czeka? Czemu się pan do 
numer 173115... niego nie zwraca? (Gringaire). 
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„JA LUBIĘ GENRE ANGIELSKI" 


Rozmowa na pierwszym _po- 
wakacyjnym fajfie jakoś się nie 
kleiła. Po gruntoewnem skryty- 
kowaniu pogody, po zreferowa- 
niu kto z kim i kiedy, po stwier- 
dzeniu ustalonej listy ostatnich 
sensacji  matrymonjalnych — 
między zebranemi licznie pa- 
niami zawisła w powietrzu me- 
laricholijna nuda. Uprzejma pa- 
ni domu zręcznie podsunęła nie- 
śmiertelny temat: modę. 

„Starszy wytworny pan ożywił 
się nagle i rzekł do swej sąsiad- 
ki: „Ja lubię genre angielski — 
a pani?“ 


— Ja też bardzo — odpowie- 
działa bez wahania, dodając w 
myśli uzupełnienie — że dziś 


już nie nazywamy tego ..genrem 
angielskim“, tylko stylem spor- 
towym. I, że żadnej kobiecie no- 
woczesnej nie wolno tego stylu 
nie lubić. Bo jakżeby się miała 
ubrać od rana do wczesnego po- 
południa? Cóżby miała włożyć 
w podróży, zarówno koleją jak 
samochodem? W jakimże stroju 
załatwiałaby swoje sprawunki i 
interesy na mieście? W -jakim 
pracowalaby w biurze, szkole, 
redakcji czy banku? Czemby 
jednem słowem mogła zastąpić 
styl sportowy wszędzie tam. 
gdzie ubranie powinno mieć 
cztery zalety: prostoty, dyskre- 
cji, wygody i celowości? 

— Ja też — nawet bardzo — 
powtórzyła w zamyśleniu. I do- 
dała, przypomniawszy sobie cza- 
sy dość odległe: lubię ten styl nie 
od dzisiaj, i nawet nie od lat 
dziesięciu, kiedy go pod postacią 
popularnej „garsonki“ narzuciła 
światu sprytna paryska właści- 
cielka domu mody — Madame 
Coco Chanel. Lubię ten styl od 
lat najmłodszych, „uprawialam“ 
go czynnie, kiedy jeszcze nie był 
niodny — czego dowodem zaba- 
wne przejścia, jakie mnie w 
związku z mojem  pionierstwem 
spotkały w swoim czasie w Pa- 
ryżu. 

„Jak to było? Czyż można 
mieć na tle mody jakieś ..przej- 
ścia?” 

— Naturalnie. Każdy pionier 
jest zawsze czemś w rodzaju apo- 
stola. A każdy apostoł przygoto- 
wany być musi i na pewien od- 
cień męczeństwa. Oczywiście za- 
kres tego martirium nie będzie w 
tym wypadku bardzo szeroki — 
bo i dziedzina ta nie stwarza 


podstaw do wielkich cierpień. 
Ale drobne nieprzyjemności zda- 
rzają się i tutaj. 

-Wiec jak io było?” 

— Więc było tak: na rok przed 
wojną były ogólnie noszone, jak 
pan sobie może przypomina, ol- 
brzymie kapelusze. Im większy— 
tem szykowniejszy. Srednica 75 
centymetrów nikogo nie 'przera- 
żała — kobiety przypinały sobie 
zgrabnie te olbrzymie tace dłu- 
giemi szpilkami do obficie wypo- 
stiszowanych główek — lawiro- 
wały zręcznie na wietrze, doka- 
zywały eudów. znalazłszy się w 
tłumie — (bo jakże tu nie zawa- 
dzić sąsiednicgo, równie bezcere- 
monjalnego. ronda?) — słowem 
męczyły się z wdziękiem — tak 
jak to one potrafią 

„To prawda — potwierdził z 
przekonaniem starszy pan. — 
Podziwiam zawsze tę skłonność 
pań do poświęceń. Znam uroczą 
kobietę, która nienawidzi zimna, 
najchętniej nosiłaby futro i weł- 
niane pończochy latem i zimą — 
ale w trzaskające mrozem zimo- 
we wieczory, ubrana w jedną 
warstwę cienkiego jedwabiu — 
bawi się doskonale i nie czu- 
je podbiegunowej :temperatury. 
Wyjaśniła mi to kiedyś w przy- 
stępie szczerości tak: . Ja wpraw- 
dzie przepadam za ciepłem, ale 
mi nigdy nie jest zimno w takiej 
sukni, w której wiem. że ładnie 
wygladam“. Wobec takiego ar- 


gumentu — cóż znaczy termo- 
"metr. ‘hygiena — i nasza ciężka, 


męska logika?“ 
— No widzi pan. Wszystkie 
pokolenia kobiet od stworzenia 


"świata popełniały właśnie przez 


całe życie takie ciche bohater- 
stwa. Przed wojną, jak mówi- 
łam — trzeba było dla dogodze- 
nią Pani Modzie wprawiać się w 
sztuki ekwilibrystyczne na wła- 
snej głowie. I wszystkie kobiety 
robiły to z zachwytem. Ja jedna 


` nie. 


„Dlaczego? 

— Bo uważałam przedewszyst- 
kiem, że ta moda jest bardzo 
brzydka. Nosiło się wtedy suknie 
empirowe, wąziutkie. spętane, 
bardzo długie. dokładnie oblepio- 
ne na figurze. Na czubku tej 
prościutkiej egipskiej statuetki 
kaprys ` modystki umieszczał ol- 
brzymią płaszczyznę — przez co 
całość sylwetki wyglądała zaw- 
sze jak potwornych rozmiarów 
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-sądnych 


„śmiały marzyć. 


KRÓLEWSKA MODA 


W Anglji z racji przygotowań 
do koronacji Edwarda VIII za- 
panowały w modzie prądy ściśle 
„konjunkluralno - króleroskie . 
Na naszem zdjęciu — elegantka 
londyńska ubrana m oslalni mo- 
del wieczorowej cape z grono- 
slajów, wzorowanej na płaszczu 
monarchy. 

PTEE EEA EE AS 
grzyb, albo otwarty parasol. Po- 
zatem niewygoda tych kapelu- 
szy przekraczała wogóle mój 
skromny zakres wytrzymałości. 
Więc się zbuntowałam. I nigdy 
takiego koła młyńskiego na gło- 
wę nie włożyłam. A niech się pa- 
nu nie zdaje, że w Paryżu jest 
rzeczą łatwą wyłamanie się spod 
ogólnie obowiązującej mody! 
Przedewszystkiem przy poszuki- 
waniu kapeluszy rozmiarów roz- 
natrafiałam stale na 
wzgardliwą odpowiedź: „Mais ca 
ne se fait pas.. Umyśliłam so- 
bie bowiem, że do podróżnego 
płaszcza szarego „w stylu angiel- 
skim“ — muszę mieć. kapelusz- 
czapkę też z materjału, z małą 


przylegającą główką  stebnowa- 


ną i maleńkiem  wywiniętem 
rondem. Taki typówy kapelusz 
sportowy męski albo dziecięcy. 
Panie wtedy o takich wogóle nie 

ć. Kiedy mnie już 
dziesiąta zrzędu modystka poin- 
formowała. że tego niema, bo ..to 
się nie robi“ — machnęłam ręką 
i weszłam do składu kapeluszy 
męskich. Tu djalog potoczył się 
rzeczowo. Objaśniwszy sprzeda- 
jącemu. o jaki kapelusz sporto- 
wy mi chodzi, ujrzałam na ladzie 


odrazu kilkanaście egzemplarzy 
tego właśnie. czego od dni kilku 
napróżno poszukiwałam. Sprze- 
dający zauważył tylko: „Szkoda, 
że ten pan nie przyszedł osobi- 
ście... Chyba. że pani przyniosła 
dokładną objętość jego głowy. to 
będzie można jakoś dobrać“. 

— Głowę ma pan przed sobą— 
odpowiedziałam łagodnie. Dobie- 
rzemy napewno bardzo łatwo. Ja 
to kupuję dla siebie. 

Paryski subjekt bywa przy- 
zwyczajony do wszelkich dzi- 
wactw. Ale wówczas — w roku 
1912 — kobiety nie nosiły jeszcze 
spodni. ani męskich pyjam. Spor- 
ty nie równouprawniły jeszcze 
wtedy kobiety w zakresie stro- 
ju — a kapelusz męski na gło- 
wie damskiej wydawał się czemś 
równie cudacznem, jak fajka w 
zębach, palona na  trotuarach 
Avenue de |l'Opóra przez ele- 
gancką damę. 

Sprzedający więc — na chwilę 
oniemiał. Poczem, ostrożnie: „Ale 
pani wie, że to jest magazyn ka- 
peluszy męskich? — To pani nie 
przeszkadza? 

— Przeciwnie — to mi bardzo 
dogadza. Proszę o ten właśnie 
szary tweedowy kapelusik — bę- 
dzie świetnie harmonizował z 
moim płaszczem. 

Westchnął—przyjrzał mi się—- 
poczem a contre-coeur, z przy- 
zwyczajenia i tresury dodal: 
„Jednak w tem jest pani nawet 
dość do twarzy“: 

I wyszłam ze sklepu w 
skim kapeluszu na głowie. 

Spotykane na ulicy kobiety 
przyglądały mi się uważnie, z 
pćwnem  dyskretnem zdziwie- 
niem. Zastanawiały się najwi- 
doczniej: to musi być nowa mo- 
da? Ale znacznie ostrzej zareago- 
wały „elementy“, którychby nikt 
o taką wrażliwość nie posądził: 
paryscy gavroches, kilku- i kil- 
kunastoletnie chłopaki, których 
nagle ujrzałam koło siebie całą 
gromadę. Szli za mną o parę me- 
trów, tworząc świetny i niesforny 
erszak i w takt miarowych kro- 
ków przyśpiewywali: „Chapeau 
d'homme! Chapeau d'homme! 
Chapeau d'homme!“ Š 

Wyznam, że ta nieoczekiwana 
eskorta speszyła mnie cokolwiek. 
Nie było moim zamiarem ani wy- 
woływanie zbiegowiska. ani sta- 
ranie się o tak hałaśliwe dowo- 
dy zainteresowania. Przebolałam 
to jednak. Mężnie szłam jeszcze 
jakieś kilkaset metrów — poczem 


mẹ- 


wsiadłam do taxi i wróciłam do 
domu. 

„No i co? Już pani nigdy wię- 
cej tego nieszczęsnego kapelusza 


nie włożyła? — zapytał starszy 
pan. 

-— E, to mnie pan nie zna! No- 
siłam go stale — i dziwiłam się 


nawet, jak prędko przestał wy- 
woływać sensację. Przecież Pa- 
ryż jest miastem olbrzymiem. I 
żaden ulicznik dzielnicy łaciń- 
skiej. gdzie mieszkałam, nie in- 
formował o moim kapeluszu żad- 
nego ulicznika z Wielkich Bui- 
warów, ani Champs Elysćes. Mi- 
mo to ten niewinny maleńki ka- 
pelusik. który w pierwszych 
dniach wywoływał zbiegowiska 
w każdej dzielnicy Paryża — po 
kilkunastu dniach przestał zwra- 
cać na siebie uwagę. Na czem to 
polega — nie wiem. Ale stwier- 
dziłam to niejednokrotnie, nietyl- 
ko na tym przykładzie, że każda 
rzecz w modzie nowa uchodzi za 
ekscentryczność przez czas bar- 
dzo krótki. Niebawem oko ludz- 
kie, obyte już z tym widokiem— 
przestaje nań reagować wrogo. 
A wkrótce potem — vox populi 
zaczyna już głosić, że to jest bar- 
dzo ładne. 

„Czy tak było i z pani kapelu- 
szem?“ 

— Prawie. W pierwszych 
dniach liczne moje znajome — 
same studentki Sorbony, a więc 
osoby obdarzone dużym zapasem 
je men ficheizmu — niechętnie 
pokazywały się razem ze mną na 
ulicy. Potem — tolerowały już 
moje niezwykłe nakrycie głowy. 
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Po paru tygodniach — zaczęły 
mi go zazdrościć. jako że uzna- 
ły, iż jest rzeczywiście niebywa- 
le wygodne. A kiedy po waka- 
cyjnej podróży wróciłam na no- 
wy semestr do Paryża — ujrza- 
łam ze zdumieniem, że „mój ka- 
pelusz“... przyjął się. W parę lat 
potem w garderobie każdej ko- 
biety musiał figurować przynaj- 
mniej jeden taki sportowy kape- 
iusik. Każdej w nim było. „do 
twarzy” — każdej w nim było 
wygodnie. I żadna sobie nie wyo- 
brażała, że taki najskromniejszy 
na świecie couvre-chef wogóle 
mógłby kogoś gorszyć. 

„Jaki z tego wniosek, proszę 
pani?“ 

— Czyż musi być zaraz wnio- 
sek? Ale można i tak, jeśli pan 
chce koniecznie. Wniosek mógł- 
by być tylko taki: że zarówno w 
dziedzinie estetyki, jak obycza- 
jów, a nawet cnoty i grzechu — 
kanony są rzeczą umowną, zależ- 
ną od klimatu, pory roku, szero- 
kości geograficznej, a nawet po- 
ry dnia. George Sand uchodziła 
za kobietę zepsutą dlatego tylko, 
że dla swej wygody zamiast kry- 
noliny i falban nosiła męskie 
ubranie... . 

„Przyzna pani, że nietylko dla- 
tego“. 

— Dobrze -— przyznam — ale 
to męskie ubranie było właśnie 
„kamieniem obrazy“ dla tłumu. 


Dziś narciarka, lekkoatletka, ta- 
terniczka czy lotniczka niczyjej 
moralności nie obraża, gdy para- 
duje w spodniach. Pani Sand by: 
ła więc pionierką — tylko, że jej 


Z żałobnej 


Š. + P. 
Edward Borkowski 


Śmierć nieubłagana wyrwała 
znów spośród nas człowieka peł- 
nego inicjatywy, sił twórczych i 
niezmordowanej pracy. Ofiarą 
tego wroga życia ludzkiego stał 
się ś. p. Edward Borkowski nie- 
strudzony pracownik i pionier 
polskiego przemysłu elektrotech- 
nicznego. Zmarły był prezesem 
i założycielem S. A. Zakładów 
Elektrotechnicznych .,Bracia Bor- 
kowscy”. oraz członkiem rady 
nadzorczej Polskich Zakładów 
Philips S. A. 

Zmarty przemysłowiec urodził 
się w 1876 r. Lata swe młodzień- 
cze poświęcił pracy w przemyśle 
cukrowniczym b. Królestwa Pol- 
skiego. W 1907 r. wespół ze swy- 
mi braćmi powołał do życia pla- 


karty 


cówkę -elektrotechniczną i han- 
dlową p. f. „Bracia Borkowscy . 

W 1910 r. z Jego inicjatywy 
powstała w Pruszkowie pierwsza 
fabryka sprzętu elektrotechnicz- 
nego pod firmą „T. Schmidt 
i 5: ka“. Fabrykę tę w rok po jej 
założeniu przejęła firma „Bracia 
Borkowscy i w 1912 r. po poża- 
rze przeniosła ją. jako placówkę 
czysto polską, do Warszawy. co 
było zapoczątkowaniem obecnej 
fabryki elekirotechnicznej. 

W 1925 r. Ś. p. Edward Bor- 
kowski był jednym z głównych 
inicjatorów założenia Polskich 
Zakładów Philips, w której do 
końca życia piastował stanowis- 
ko członka rady nadzorczej. Zda- 
jąc sobie j jasno sprawę z doniosło- 
ści organizacji w życiu przemy- 
słowym., pełnił funkcje członka 
rady Polskiego Związku Przed- 
siębiorstw Hlektrotechniczny ch. 

Za zasługi położone na polu 
prac nad rozwojem polskiego 
przemysłu — elektrotechnicznego 
$. p. E. Borkowski został odzna- 
czony Złotym Krzyżem Zasługi. 

Zamknął do snu wiecznego 
znużone nieustającą pracą całego 
Jego tak pożytecznego żywota 
powieki, dn. 25.1X. r. b., okrywa- 
jąc ciężką żałobą serca osieroco- 
nej rodziny i pogrążając w szcze- 
rym smutku szerokie koła nasze- 
go społeczeństwa. 

Pokój Mu wieczny. 


poglądy wymagały prawie cale: 
go stulecia na zaaklimatyzowanie 
się. Mój niewinny kapelusz wi- 
dócznie „wisiał w powietrzu — 
a zdjęcie go z tego imagi- 
nacyjnego haka i włożenie na 
głowę było mieuniknione. Nie 
wywołało też tak srogich re- 
akcji, jak te, które spotyka- 
ją np. kobiety muzułmanki, 
‘gdy ośmielą się w obecności męż- 
czyzn odsłonić twarz. 

„Wie pani, że ten zakaz już w 
ostatnich latach uległ znacznemu 
złagodzeniu. | może za lat parę 
będziemy ze zdziwieniem czytali 
zabawną książkę Herminji zur 


Miihlen, w której opisuje, jak tu- 


NOWOSCI 
JESIENNE 


Miłodkhowuski 


PL. 3 KRZYŻY 18. 
MARSZAŁKOWSKA 92. 


niska piękna służebna musiała 
pielgrzymką do Mekki zmywać 
swą hańbę: europejscy chlebo- 
dawcy zmusili ją bowiem do 
ukazania się gościom bez czar- 
czafu, osłaniającego twarz. Od 
tego dnia biedna Fatma była jak 
wyklęta. Dopiero Mekka przy- 
wróciła jej prawo obywatelstwa 
między współziomkami. Ta sama 
zresztą Fatma najzupełniej bez- 
trosko, zgodnie ze zwyczajami 
afrykańskiemi, spacerowała z 
obnażonemi piersiami ï brzu- 
chem — co przecież w oczach eu- 
ropejczyka było nieprzyzwoito- 
ścią. Żadna europejka takby nie 
postąpiła”. 


— Pan chyba dawno nie był 
na żadnej modnej plaży? Cóż 
jeszcze może pokazać współcze- 
sna europejka po tem, do czego 
zdążyła przyzwyczaić oko wi- 
dza? 

' „To prawda... Pani ma rację: 
niema ogólnej moralności — są 


A 


być nie może. 
Katar, kaszel, 
łzawienie — 


Trzeba. poprostu wziąć 
ASPIRIN 


| Produkt zaufania Á 
Preparat wyrabiany w kraju. 
|= jim 


OD REDAKCJI 


Wobec uszkodzenia w ostat- 
niej chwili 2-ch kolumn — zmu- 
szeni byliśmy artykuł p. t. „Jak 
żyją ludzie północy“ wycofać, 
odkładając go do następnego nu- 
meru. .. 


[ee aee iae e Siara AT Se 
ŁOWICKI NUMER „ZIEMI“ 


Wyszedł z druku numer 
ganu Polskiego 
znawczego, 


„Ziemi“, or- 
Towarzystwa Kraja- 
poświęcony Łowiczowi i 
ziemi łowickiej w związku z obchodzo- 
nym w r. b. 800-leciem Łowicza. Podwój- 
ny ten numer (7 — 8, lipiec — sierpień! 
zawiera interesujący artykuł T. Gu- 
mińskiego o dziejach herbu miasta, 
stylizującego pelikana, źródłowe omó- 
wienie rozwoju terytorjalnego księstwa 
lowickiego przez znanego historyka Ło- 
wicza M. Małuszyńskiego, który za- 
mieszcza również ciekawe szczegóły o 
najstarszym kronikarzu Łowicza Ce- 
browskim. P. Jerzy Chyczewski kreśli 
mało dotychczas omawiane dzieje kul- 
turalno - artystycznych wpływów Ło- 
wicza, jako pośrednika pomiędzy Po- 
znaniem i Mazowszem, nieznane doku- 
menty i fakty z życia Józefa Chełmoń- 
skiego publikuje zamiłowany * badacz 
Łowicza p. Jan Wegner oraz szerzej 
omawia podłowiekie rezydencje: Nie- 
borów i Arkadję — historyk sztuki P 
M. Szymański. : 
CEEE ERS EEES TRZON 
tylko takie czy inne kanony oby- 
czajowe. Może dlatego nie war- 
to tak bardzo się niemi przejmo- 
wać“. 

Co rzekłszy, rozmawiający po- 
wrócili do spraw niezawodnych 
i zawsze aktualnych: zajęli się 
znowu zaniedbanemi na chwilę 
cocktailami. 

Lustucru. 


CZY PANI 


.. można samej zrobić w do- 
mu smaczny i niedrogi likier 
miętowy. Wziąć 100 gram. su- 
szonej mięty pieprzowej (dostać 
można w apitelkach i składach 
aptecznych) — zalać miętę 300 
gramami mocnej wódki (na 75 
stopni). Postawić w temperatu- 
rze pokojowej na pięć dni. Zlać, 
przecedzić, płym przechować. 
Miętę zalać drugi raz taką samą 
ilością wódki, znów potrzymać 
5 dni, poczem zlać i starannie 
przecedzić. (Cedzi się przez wa- 
tę, nałożoną do lejka, jak tam- 
pon). Połączyć obie wódki i do- 
dać do nich syrop. zrobiony ze 
100 gram. cukru i 200 gram. wo- 
dy. 

Taki jest na ten likier przepis 
francuski. Likier będzie mało 
słodki. 

Inny słodszy przepis — pol- 
ski — brzmi tak: wiziąć 40 gra- 
mów świeżej, świeżo zerwanej 
mięty pieprzowej — albo, jeżeli 
jej niema, to 28 gramów mięty 
suszonej. Zalać na 24 godziny, 
nie dlużej. szklanką czystego 
spirytusu. Zrobić syrop z 1 kila 
cukru w kawałkach i trzech 
szklanek wody. Gdy się cukier 
zagotuje, zdjąć rondel z ognia 
i wlewać natychmiast do syro- 
pu litr czystego spirytusu. Kie- 
-dy zaś wystłygnie — wiać ów 
spirytus z mięty, bardzo dokład- 
nie przecedzony przez gęsty mu- 
Slin. Likier ten. gdy postoi 3 mie- 
siące, jest doskomały, wcale nie 
ustępuje zagranicznym likierom, 
za kitóre drogo płacimy. Powi- 
mien mieć Miey zielony kolor, 
który mu. nada sama świeża mię- 
ta. Jeżeli pragniemy mieć jeszcze 
zieleńszy, kupić malleży: w skła- 
dzie aptecznym chlorofilu (kilka 
kropel) — ale zaznaczać trzeba. 
że ma to być chlorofil, który się 
rozpuszcza w spirytusie, gdyż 
istnieje gatunek chlorofilu, któ- 
ry rozpuszcza się tylko w tłusz- 
czach. 

a 

. rdzę ze stali i żelaza można 
doskonale wyczyścić. Zardze- 


Wskazania: ` 


Zła przemiana materii 
Chroniczne zaparcia 
Katar żołądka i kiszek 


Warszawa, Nowy-Świał 5. 


WIE, ŻE.. 


wiałe przedmioty należy na- 
trzeć roztworem z 1 części kwa- 
su siarkowego na 6 części wody 
i wyszezotkowiać je czystą wo- 
dą. Powtanzać tę czynność kil- 
kakuotmie, dopóki rdza nie zej- 
dzie całkowicie. Wkońcu polać 
dany pirzedmiot roztworem sody 
z wodą i w ytrzeć na sucho pro- 
szkiem wapiennym. 


«podobno można uratować 
potńawę  przypaloną. Podaję 
przepis francuski, którego sama 
jeszcze nie wypróbowałam. Gdy 
się coś w rondlu przypali, zdjąć 
go matychmiast z ognia, nakryć 
pokrywiką i trzymać pod kra- 
mem przez 10 minut. Poczem 
z rondla potrawę w yjąć. pnzeło- 
żyć do innego — no i jakoby 
smak jest (ri Spróbui- 
my. (Zaznaczyć należy natural- 
nie, że lo co już przypalone 
i przywiarło do dna rondla, nale- 
ży uważać za stracone i do dru- 
giego rondla nie przekładać). 


..zaczynają się jesienne plu- 
chy — a z niemi nieodłączny ka- 
szel. Nie pozwólmy mu się roz- 
panoszyć. Piroszę sprobować pro- 
stego i niewinnego środka: na- 
paru na korzeniaci h żywokóstu. 
W aptece lub składzie aptecznym 
kupić 100 gram. tego korzenia. 
Wrzucić czubatą łyżkę korzenia 
na małą miseczkę bub do rondel- 
ka, zalać dwiema szklankami 
wrzącej wody. Przykryć po- 
krywiką, zostawić na sześć go- 
dzin. Przecedzić dokładnie i pić 
ten napar małemi ilościami. po 
parę łyków, przy mapadach ka- 
szlu. Skutek znakomity. 

m 

„soda — to w kuchni rzecz 
niezbędna. Mówimy o sodzie 
czyszczonej, kitórą się kupuje 
w składzie apteczn ym, niew my- 
dlłarni. Kiedy się gotuje zielona 
fasolka, szczypta sody, wrzuco- 
na do wody, pirzyśpieszy znako- 
micie ugotowanie tej jarzyny — 
a zatem oszczędzi nam czasu 
i ognia. 


Z I O ŁA 


„CHOLEKINAZA” 
H. NIEMOJEWSKIEGO A rtr 


"niience. 


Przy ubijaniu białek na pia- 
nę — szczypta sody przyśpiesza 


ich ubicie i piana jest znacznie 


ściślejsza. 

A każde ciasto będzie 2 
i pulchniejsze. jeżeli do niego do- 
damy odrobinę sody czyszczonej. 

Nie potrzebuję też chyba 
przypominać, że mleko podej- 
rzane o: to, że się może zwarzyć, 
można jeszcze uratować, prze- 
gotowując je ze szczypią tejże 
sody 

E 

...jeżeli nosek pani ma tenden- 
cję do czerwienienia się na wie- 
trze, zastosujemy taką francu- 
dką receptę: przygotować mie- 
szaninę z 100 gram. mleczka mi- 
gdałowego. 2 gram. esencji kró- 
lowej łąk i 3 gram. aspiryny. 
Potrząsnąć butelkę przed każ- 
dem użyciem i smarować nos 
tym płynem na wacie, przed 
wyjściem ma zimny wiatr. 


.placzemy coraz rzadziej. 
I chwała Bogu. -Wprawdzie 
zmartwień mamy coraz więcej — 
aleśmy się jakoś przyzwyczaiły 
inaczej na nie reagować, niż na- 
sze babii. Jednak i nam, zahar- 
towanym kobietom wieku XX-go 
zdarza się czasem popłakać. Co 
robić, jeżeli zaraz potem musi- 
my się pokazać oczom ludz- 
kim — zawsze niedyskretnym 
i ciekawym? Okłady „najprze- 


-mian wody ciepłej i zimnej — 


oto jedyny sposób, by wszelkie 
ślady łez usunąć. Zakończymy je 
kąpielą oczu w wodzie różanej, 
w małej szklanej specjalnej wa- 
Najżyczliwsza przyja- 
ciólkka nie pozna, że pani miała 
przed chwilą takie prawdziwe, 
duże zmartwienie. 
= 

Zła cera (wyrzuty skórne) 
oraz nieznośne uporczywe swę- 
dzenia ciała, powstają często na 
tle złej przemiany materji, Zioła 
„Cholekinaza* H. Niemojewskie- 
go systematycznie wzmagają 
czynność wątroby i powodują re- 
gularne obfite wy próżnienia, u- 
walniając w ten sposób organizm 
od trujących i odl pro- 
duktów przemiany materji. 


Wskazania: 


Kamienie żółciowe 
Ze EL ZEOAWE ZYKA 
est uy zu m 
Apteki i Składy apteczne 
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O C O Aj 
NIEROZŁĄCZNI 
PRZYJ KE 


| 


> za: 


BAD 


Mała Gretchen aż traci przytomność z 


chwytu: po raz pierwszy siedzi na koniu.. 


Dalekie konne wycieczki za miasto — to 


jedyny sporl, który daje sposobność korzy- 
choć melancholji pel. 


slania z pięknych 
nych dni jesieni, gdy z drzew już spadają 


złocisle liście. 


Gra m polo należy do stałych ćwiczeń tre- 


ningowych policji angielskiej, 
i 19: 


SUSZA WYNISZCZA KRAJ 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ŚWIATA” Z AMERYKI) 


Wiosną bieżącego roku kónty- 
nent amerykański został nawie- 
dzony tragiczną serją straszli- 
wych powodzi. Ale wody opadły 
i w okresie, gdy wiosna ustępo- 
wała przed latem dała się od- 
czuć susza bardziej jeszcze ni- 
szezycielska, niż pamiętna posu- 
cha w roku 1954. Po pladze wód, 
klęska suszy! Z pewnością winę 
za to ponosi przedewszystkiem 
przyroda. Ale człowiek, który 
ślepo używał i nadużywał bo- 
gactw naturalnych kontynentu 
północno - amerykańskiego jest 
za to również odpowiedzialny. 
Ogałacając z lasów wzgórza, któ- 
re utrzymywały rzeki w ich ło- 
żyskach, otwierał bramy powo- 
dziom. Jednocześnie niszczono 
naturalne zbiorniki wody. Powo- 
dzie i posuchy są to dwa oblicza 
tych samych warunków geogra- 
ficznych i meteorologicznych. 

Rzućmy okiem na mapę topo- 
graficzną Stanów Zjednoczonych. 
Można ogólnie podzielić kraj na 
dwie części: z prawej płaszczyz- 
na nadbrzeżna, stoki gór Apala- 
TESTY TRZA OAN EE NNE 
ATRAKCJA WYSTAWY METALOWEJ 

STÓŁ DO NAUKI WSTĘPNEJ 
SZOFERKI! 

Duże zainteresowanie budzi na Wy- 
stawie stoisko firmy „Magnet“. 

Właściciel tej firmy p. Z. Popławski 
wystawił między innymi fabrykatami 
własnej produkcji specjalny stół do 
nauki operowania instalacją zapłonu, 
rozrusznika oraz oświetlenia samocho- 
du. Stół ten, budzący duże zaintereso- 
wanie tak fachowców jak i laików, mo- 
że służyć do wstępnej nauki szoferki. 
ES GSTSSEEEETESESETTOSEREEESEEESSE zas 

Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p. stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE" (da 
wniejsza nazwa „Balsam  lhiocolan 
Age"), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 


„chorób płucnych 


chów, dorzecze Mississipi, a z dru- 
giej strony rzeki łagodnie wzno- 
sząca się równina. Z lewej ląd 
wynurza się gwałtownie z Pacy- 
fiku łańcuchami gór, spada w 
dolinę centralną Kaliforni, wdra- 
puje się na szczyty Sierra Neva- 
da, opada znów ogromnem zlewi- 
skiem, poczem wznosi się po raz 
trzeci aż do linji podziału konty- 
nentu — Gór Skalistych — aby 
ześlizgnąć się wreszcie w rozleg- 
le równiny. Na zachód od Kan- 
sas znajduje się środek lądu, bie- 
gnący wzdłuż linji 100° po- 
łudnika. Jest to strefa o niesty- 
chanej ważności zarówno dla sił 
przyrody, jak i dla ludzi Amery- 
ki Północnej. 


We wschodniej części Stanów 
Zjednoczonych zagadnieniem 
podstawowem jest sprawa nad- 
miaru wód, gdy jednocześnie za- 
chód cierpi na katastrofalny brak 
zasobu wilgoci. Ze wszystkich 
deszczów, z całego śniegu, który 
spadnie na kontynent północno- 
amerykański dwie trzecie spływa 
na prawo — jedna trzecia na le- 
wo. Na wschód od 100° po- 
łudnika poszukuje się środków, 
aby pozbyć się nadmiaru wód; 
na zachód natomiast czy ni się 
wszelkie wysiłki, aby ją ściągnąć. 
Na wschodzie opracowuje się sze- 
rokie projekty osuszania bagien 
i podmokłych ziem; na zachodzie 
udoskonala się w miarę dostęp- 
nych środków systemy nawad- 
niania nieurodzajnych gruntów. 
A jednak obie połacie kraju są 
złączone  wstęgami licznych 
rzek: Missuri, Snake, Red River. 

Ponad 1000 okręgów z ilości 
ogólnej 5.000 w całych Stanach 


FEPFLCT:6W 


DZIŚ 


Króla Alberta |. 6 (daw. Niecała) 


OTWARCIE 


o 10 wiecz. 


B-ci 


NAJPIĘKNIEJSZEGO 
INAUGURACYJNE 
= „CAFE-DANCINGU'"' 


FRONT 


AJ 
WĄGRY ZNIĘ A 


ray stosewowim pym 


| COCKTAIL BARI 


Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików. Tel. 288-39, 288-18. 


Zjednoczonych znajduje się na 
liście terenów nawiedzonych ka- 
tastrołalną suszą. Cztery Stany: 
Kansas, Oklahoma i dwie Dako- 
ty nie mają jednego nawet okrę- 
gu  nietkniętego. Administracja 
pomocy federalnej podaje, że 
będzie zmuszona udzielić zapo- 
móg 150.000 rodzin, 400.000 ro- 
dzin otrzymało wsparcie od RP 
(admin. kolonizacji). W. P. A. 
(wydział robót publicznych) za- 
trudni 100.000 robotn. dla na- 
prawy dróg, tam i t. p. A. A. A. 
(instytut przystosowania rolni- 
czego) udzieli pożyczek w ziar- 
nie siewnem wartości 10 miljo- 
nów dolarów i rozdzieli między 
poszkodowanych. bydło i zwie- 
rzęta hodowlane łącznej warto- 
ści 30 miljonów dolarów. Nako- 
niec N. Y. A. (opieka nad mło- 
dzieżą) udzieli pomocy rodzicom, 


posiadającym dzieci w wieku 
szkolnym. 
Jednak  zniszczeni farmerzy 


mają trochę szczęścia w kata- 
strofie: Prezydent Roosevelt i A. 
Landon, gubernator Kansas, 
starają się ulżyć doli nieszczęśli- 
wych, spodziewając się, że osiąg- 
ną przez to doniosłe korzyści w 
zbliżających się wyborach nowe- 
go prezydenta. 

Oto jak donosi Nem York Ti- 
Ines; 

„Prezydent Roosevelt, nawet 
gdy przedsiębierze rzeczy proste, 
umie zawsze zaznaczyć swój w 
nich udział. Okazał to raz jeszcze 
obecnie, gdy przebywając to a- 
utem, to pociągiem wypalone 
słońcem pola i łąki, bada możli- 
wości przeciwdziałania niszczą- 
cym nasltępstwom straszliwej su- 
szy. 

Zresztą prezydenci, z samej ich 
roli, powinni odbywać podróże 
inspekcyjne po kraju. Ale ta po- 


Codziennie FIVE O'CLOCKI 
od godz. 5.30 do 8.30 


z całkowitym progra- 
mem wiecz. 


BOGATY PROGRAM 
ARTYSTYCZNY 
2 ORKIESTRY B 
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ELEKTROTECHNIKA AUTOMOBILOWA MOTOCYKLOWA LOTNICZA 


MAGNET“ 


Z. POPŁAWSKI ZŁOTA 5 tel. 6-00-03- 6-02-02 


Aparaty zapłonowe i rozruchowe, akumulatory, świece, sygnały, latar- 


nie, reflektory, filtry do oliwy i benzyny, 


materjały instalacyjne, 


kompresory, aparaty do mycia i malowania, podnośniki reprezentowa- 
nych światowej sławy fabryk oraz własnej produkcji. 


Największe warsztaty reperacyjne, Warszawa, Promenada 1/3. 


dróż nie jest czczą formalnością. 
Prezydent Roosevelt postanowił 
zobaczyć sam, stwierdzić naocz- 
nie rozmiary klęski, nie zadawa- 
lając się raportami miejscowych 
władz i wymową fotografij. 

W trakcie podróży prezydent 
osobiście rozmawia z ofiarami 
posuchy, zasięga rady uczonych, 
studjujących przyczyny klęski i 
sposoby zaradzenia im na przy- 
szłość, bada wyniki studjów topo- 
graficznych i meleorologicznych, 
i potrafi zawsze znaleźć słowo, 
które przywraca nadzieję ofia- 
rom żywiołu. 

Chociaż Roosevelt zaznaczył, 
że jego podróż w tereny objęte 
zniszczeniem nie ma żadnego 
znaczenia politycznego — a jego 
szczerość jest wyższa od wszel- 
kich wątpliwości — można w tem 
widzieć jedynie przykład jakim 
może świecić mąż stanu w spra- 
wie publicznej. 

Wartość wyborcza tej podróży 
— która nie została zresztą pod- 
jęta w celu wyborczym — na 
dwa miesiące zaledwie przed ele- 
kcją ogólnonarodową jest bez- 
przecznie ogromna, tem więcej, 
że każda gmina tych okolic otrzy- 
muje pomoc rządową, a kredyty 
są szeroko udzielane wszystkim 
potrzebującym farmerom. 

Według opublikowanych da- 
nych komitetu walki ze skutka- 
mi suszy, 80% ziem okolie nią 
dotkniętych nosi jeszcze ślady 
klęski. Będzie więc trzeba porzu- 
cić część, chociaż wszystkie oso- 
by wysoko postawione, poczyna- 
jąc od samego prezydenta, twier- 


dzą, że nikt nie będzie zmuszony 
opuścić swej ziemi, o ile tego sam 
nie zechce, i że naogól przesiedle- 
nia będą ograniczone do ścisłego 
minimum. 

Najbardziej dotknięte klęską 
są dwa stany Dakota: niema tam 
żadnej rośliny, żadnej zieloności, 
jedynie od czasu do czasu kępy 
spalonej trawy na wyżarzonej do 
giębi ziemi. Drogi są do tego stop- 
nia zakurzone, że pasażerowie ja- 
dących za prezydentem aut wi- 
dzieli przed sobą jedynie rucho- 
mą chmurę kurzu. 

Chociaż tegoroczna susza była 
o wiele ostrzejsza, niż klęska z r. 
1954, sprawna i szybka orga- 
nizacja pomocy pozwoliła w 
pewnym stopniu złagodzić jej o- 
strze. Zresztą środków żywno- 
ściowych narazie nie brak i nie 
należy obawiać się głodu. 

Departament Rolnictwa przy- 
puszcza, że globalny dochód za 
wyprodukowane w kraju płody 
rolne pozostanie na przewidzia- 
nym poziomie, gdyż susza zosta- 
nie okupiona zwyżką cen, z któ- 
rej skorzystają farmerzy innych 
ckolic. Jest rzeczą możliwą, że 
obciąży się ich specjalnym podat- 
kiem, z którego wpływy zostaną 
przeznaczone na pomoc dla posz- 
kodowanych. 

_ Tymczasem, jak donosi Detroil 
Times: 

Gubernator Alfred Landon, 
kandydat republikanów na pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, 
opracował szczegółowy plan 
przeznaczony do ulżenia losu v- 


E 


wody kolońSkie 


„cocktail” 
& ZĄDACAWSZĘD ZION: 


OROSA Pag 


J.JUSZCZYK. R.BALWIERZ. SP.Z 0.0, 
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fiar straszliwej suszy tego lata. 
A. Landon przedstawi swój plan 
prezydentowi Roosevelt'owi, któ- 
ry zwołuje „konferencję w spra- 
wie suszy. 

Konkurent Roosevelta był jego 
gościem w pociągu prezydenc- 
kim wraz z gubernatorami lowa, 
Nebraska, Missuri i Oklahoma. 
Jest to po raz pierwszy w historji 
Stanów * Zjednoczonych, żeby 
dwaj kandydaci do fotelu prezy- 
denta obiadowali wspólnie. 

Gubernator Landon uważa, że 
problem suszy i pomocy poszko- 
dowanym tą klęską, winien być 
odseparowany od polityki i u- 
mieszczony „na płaszczyźnie o- 
gólno ludzkiej ü twórczej”. 

W tym celu zmierzają wszyst- 
kie jego wysiłki. 

' Najbliższe miesiące przyniosą 
nazwisko szczęśliwego kandyda- 
ta i być może efektywny wysiłek 
zażegna żywiołową klęskę, 

J. Damnson. 


Marja Petrovics, węgierska tancerka 
występuje m dancingu Paradis 
m Warszawie. 


MONTBEL 


ZADAĆ WSZĘDZIE 


poea a San E Y EEEE E O BLAT A T e e 
Wiere Jest ŚRoDków orzeciwko HEMOROIDOM 


İK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


GoPki.WARICOL casickieco 


STOSUJE SIĘ PRzy BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNNycH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ-MAŚĆ„VARICOL" 


„VARICOL” Gaseckieco NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


MOSKWA WIDZIANA OCZYMA TURYSTY 


Turyści podróżujący przyzwyczaili 
się do podobieństwa miast Europej- 
skich między sobą. Miasta te, jak na- 
przykład Londyn i Paryż, Marsylja i 
Hamburg, Wenecja i Brugge posiada- 
ją wspólne cechy. 

Moskwa jest miastem całkowicie: od- 
miennem. Tysiące turystów z różnych 
krajów zwiedza nowoczesną Moskwę. 
Żaden szezegół nie ujdzie przenikliwe- 
mu wzrokowi turystów. Obserwują oni 
Moskwę z balkonów i okien hoteli, z 
chodników ulic, z aut, a nawet z aero- 
planów. krążąc ponad nową stolicą. 

Jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż tu- 
rysta pragnie nietylko widzieć, lecz 
także porównać i przekonać się. 

Wiadomo wszystkim jak niski pod 
wszelkimi względami był niegdyś po- 
ziom kulturalny „prowincjonalnej“ 
stolicy. 

Obecnie zniknęły z centrum miasta 
(dawn. „Ochotnyj Riad“) szeregi nędz- 
nych lepianek; miejsce ich zajęły dwa 
kolosy: hotel „Mossowieta“ i Dom Pra- 
cy i Ochrony. Nowo budujące się do- 


my winny posiadać nie mniej, niż 6: 


pięter i winny być urbanistycznie zhar- 
otoczeniem. 
został 


monizowane z 

Pięknie przebudowany plac 
Swerdłowa, na którym obecnie mieści 
się grupa miejskich teatrów moskiew- 
skich: Wielki leatr Akademicki ZSRR, 
Mały Teatr, Drugi -Teatr Artystyczny. 

Przed rewolucją - Moskwa liczyła 
wszystkiego 9 teatrów, obecnie. posia- 
da 125 budynków. teatralnych oraz o- 
koło-50 kinoteatrów, mieszczących ty- 
siące widzów. 

Zniknął również mur dawn. „Kitaj- 
goroda* na placu Dzierżyńskiego. O- 
becnie wybudowany tu został jeden z 
najładniejszych bulwarów Moskwy ze 
stacją kolei podziemnej. Przebudowa- 
ny został plac Sucharewski oraz plac 


Arbatski również posiadający stację 
kolei podziemnej. 
Metropoliten — jest to duma nowo- 


czesnej Moskwy. Tunel kolei podziem- 
nej niewielkiej długości — 11,5 km. po- 


š 4 ia i “s śleć d iu, t bardziej jeże- 
igdy nie jest zapÓŹNO pito ża chotdbe: nerek, pęchirza, 


kamieni żółciotbych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziól mo- 
czopędnych „DIURÓL*, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 


czormego i innych szkodliwych: dla 


zdrowia substancyj, zatruwającye 


organizm. — Dziś jeszcze kup: pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdy prze- 
i konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL GĄ- 


SECKIEGO 
ga=r============s 


(z kogutkiem) sprzedaja apteki i sklady apteczne. 


łączył ze sobą: rozmaite okręgi i ulice 
Moskwy. 
Brzegi Moskwy — rzeki zostały rów- 
nież całkowicie uregulowane. Po u- 
kończeniu wielkiego kanału Wołga — 
Moskwa wybrzeża Moskwy 
jesżcze na malowniczości. 


zyskają 


W ciągu ostatnich 4-ch lat inwesty- 
cje przemysłu moskiewsaiego wynio- 
sły 1,5 miljardów rubli. Wartość: pro- 
dukeji jednego tylko Stalińskiego okrę- 
gu Moskwy — obecnego centrum elek- 
tryfikacji i budowy maszyn — prze- 
wyższa wartość produkcji całego prze- 
mysłu Moskwy przed rewolucją 

Dumą Stalinskiego okręgu Moskwy 
— jest fabryka budowy maszyn LPSE 
oraz fabryka stali „Sierp i Młot“. Spe- 
cjalną opieką w okręgu tym otoczona 
jest fabryka aut im. Stalina, zatrud- 
niająca jeszcze kilka lat temu tylko 
900, a obecnie 28.000 robotników. 

W ciągu 1954 r. fabryka ta wypro- 
dukowała 20.456 maszyn. / Wielkiem 
zwycięstwem przemysłu sowieckiego w 
dziedzinie buaowy maszyn jest wybu- 
dowana niedawno fabryka łożysk kul- 
kowych „Szarikopodszypnik* im. Ka- 
ganowicza. 

Przed 185 laty założony został uni- 
wersytet w Moskwie. W ciągu 157 lat 
powstało w Moskwie 18 wyższych za- 
kładów naukowych. Obecnie Moskwa 
liczy 96 wyższych uczelni i 99 szkół 
technicznych z 150.000 armją studju- 
jących. 

Wszechzwiązkowa  bibljoteka im. 
Lenina liczy 6,5 miljonów tomów i .cie- 
szy się wielką frekwencją. Nakład wy- 
dawanych książek, waha się nieraz od 
50 do 100 tysięcy egz. Nakłady gazet 
moskiewskich sięgają kilku miljonów. 

Szereg godnych zainteresowania ob- 
jektów Moskwy uzupelniają odnowio- 
ne ostatnio muzea, z których najwię-- 
ksze są: Galerja Tretjakowska, Muze- 
um Sztuk Pięknych oraz Muzeum Re- 
wolucji. 

Każdy turysta będąc w Moskwie, 
bezwątpienia zwiedzi Centralny Park 
Kultury i Wypoczynku. ; 
Zamierzona obecnie przebudowa 
Moskwy uczyni ją jedną z najwięk- 
szych stolić Świata. Obecnie terytor- 
jum Moskwy zajmuje 28,5 tys. ha, te- 
rytorjum to ma być zwiększone do 
60.000 ha. Dokoła Moskwy buduje się 
pas parków i lasów szerokości do 


10 km. 
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Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwrace 


ŚWIAT FILMU 


BOHATERSKA ZAŁOGA LOPP'u W KINIE „STUDIO'* 


M ubiegły czwartek, bohalerowie przestworzy kpt. Janusz i por. Brenk 

m tomarzystmwie rodzin oraz myższych oficerów lotnictwa, odwiedzili no- 

Po obejrzeniu filmu „Mayerling“ lotnicy po- 

dejmomani byli przez dyrekcję Kina w salonach. kawiarnianych lampką 

` pina, Obecna na sali publiczność przy tej okazji obdarzyła miłych gości 
: i serdecznemi owacjami. : 


_ mootwar(e kino Studio". 


Człowiek; który stwarzał - 
gwiazdy 


Kilka lat temu caly Broadway 
był wypełniony nazwiskiem Zieg- 
fielda i jego sławnych „Ziegfield 
Folies“. Jarzące reklamy neono- 
we, radio, prasa. wszelkie rodza- 
je propagandy  roznosiły na 
wszystkie strony Stanów Zjed- 
ńoczonych imię i sławę Ziegfiel- 
da i jego przedstawień. 

Przy montowaniu tych rewij. 
Ziegfield był niesłychanie wyma- 
gający w doborze gwiazd i 
girls'ów. Lecz skoro zdarzyło mu 
się spotkać piękną kobietę. któ- 
ra wydawała mu się obdarzona 
talentem. nie przepuścił okazji, 
aby ją lansować. Zresztą jego 
wyczucie było ńiezawodne. 

W swej staranności i drobiazgo- 


wości mie zaniedbał żadnego 
szczegółu. Oświetlenie, barwa, 


ton kostjumu, czy peruki girls'y 
były dlań równie godne zwróce- 
nia całkowitej uwagi. Dzięki su- 
rowemu wyborowi osiągnął to. że 
stwarzał dzieła doskonałe — do- 


To już przysłowie: 


MODNE TKANINY 


OY NIEZAWODNA 


MERO | 
~ DOZEBÓW 


6 
» OWrZa 
POLORIA” 
es 
skonałe nietylko dla gustu Zieg- 
felda — doskonałe według gustu 
Broadwayu. który — jak to czę- 
sto zaznaczał — był jego jedynym 
drogowskazem. Stworzył on w 
ten sposób pewną siandaryzację 
urody kobiecej według ściśle 
określonego ideału doskonałości. 
: Jest rzeczą niewątpliwą. że 


Ziegfield wniósł wiele — bardzo 
wiele — do sztuki rewji muzycz- 


PWYTWORNY PUDER 
KREM ODZYWCZY 


nej. Przybył on również do Eu- 
ropy — w  szcżególności do 


Francji — aby natchnąć się i ze- 
brać materjały do nowych re- 
wji, które stały się wydarzeniem 
wysoce artystycznem. 


] Ë i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
l l e was no g i pola sbs w misce dobrze nagrzanej wody 
zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM). A 

Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I PIECZE: 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów. wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posiada 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. 


Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje RO 
it. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej--.- 


seu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. - 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 450. Za zaliczeniem nie 
>. 33] wysyłamy. 
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RECENZJE FILMOWE 


„Zona czy sekretarka?" 
Rialto 

Ostatnie filmy amerykańskie, 
przynajmniej te, które docierają 
do Warszawy, wykazują stałą e- 
wolucję, przyśtosowującą je da 
gustu europejskiej publiczności. 
Zostały stuszowane wszelkie dra- 
styczne i niesmaczne sceny; po- 
łożono większy nacisk na dobór 
scenarjusza. zarzucając typ stan- 
dartowy i szukając pewnych no- 
wych tematów. W wyniku otrzy- 

-mano szereg filmów istotnie no- 
wych, ciekawych, zastanawia ją- 
cych, a mimochodem — jak gdy- 
by przy okazji — stworzono pe- 
wien nowy typ seryjny, który 
mimo szybkiej rozbieżności tema- 
tów, odtwarza codzienne życie a- 
merykańskie bez istotnych zaga- 
dnień czy postulatów z lekkiem 
zabarwieniem  komedjowem, a 
chwilami satyrycznem. 

„Żona czy sekretarka?" . 

Ten '..poważny dylemat“ miał 
rozwiązać Van Stanhope. sympa- 
tyczny businessman amerykań- 
ski, szef koncernu wydawnicze- 


go, przemiły Clark Gable. ..Dyle- 


Steffi Duna i Charles Collins ro filmie kolorowym 
wytwórni RKO RADIO p. l. „Tańczący pirat“. 


Dorothy Lee m fil- 

mie RKO RADIO 

p. t. „Trudno jest ta- 
two zarobić”. 


mat“ dość codzienny jak na sto- 
sunki amerykańskie, uproszczo- 
ne częste do poziomu prymitywu. 

Rozwiązał go istotnie. Może w 
sposób mniej sensacyjny, niż 
można się było spodziewać po ty- 
iule, zapowiadającym pozornie 
poważne zmaganie się wpływów 
i uprawnień dwóch ‘najbliższych 
„szefowi“ kobiet. 

Stworzenie z dość błahego te- 
matu interesującego filmu jest 
dużym sukcesem reżyserskim. 
Clarance Brown. operujący du- 
żym. zasobem ciekawych pomy- 
słów, znanemi acz niezawodnemi 
trickami reżyserskiemi, wyczu- 
ciem tempa i humoru, podał nam 
ten wątek w sposób ciekawy, lek- 
ki, wesoły a jednocześnie natural- 
ny. Trafna ocena sytuacyj i od- 
czucie ich komizmu, powagi czy 
ważności charakteryzują pracę 
Browna i uwypuklają jego nieza- 
przeczone zdolności. 

Zespół aktorski bez ciemnych 
plam. Clark Gable w odpowiada- 
jącej jego urodzie i temperamen- 
towi roli nie sprawił zawodu. 
Grał szczerze i bezpretensjonal- 
nie jak zawsze, okrasił sylwetkę 
businessmana wrodzonym humo- 
rem, był czułym i wiernym mę- 
żem i wymagającym, lecz miłym 
szefem. 

Myrna Loy w swej roli podej- 
rzliwej żony była może zbyt bez- 
barwna, mdła i bez jakiegokol- 
wiek temperamentu i wyczucia 
humoru i komizmu. Zresztą, rola 
ic niezbyt wdzięczna -— trochę 


życia przydałoby się jednak bar- 
dzo. 

Joan Harlow była fenomenal- 
ną sekretarką. Jej inteligencja : 
interesująca uroda znalazły wre- 
szcie właściwą rolę. Joan Harlow 
— ideał platynowej blondynki — 
straciła szczęśliwie dawną często 
przesadną ordynarność i w roli 
idealnej zakochanej sekretarki 
była świetna. Jej ofiarność i służ- 
bistość były szczere, jej oddanie 
sprawom firmy i szefa — praw- 
„dziwe, jej wdzięk. i prostota mi- 
le i swobodne. 

Przy beznagannej grze pozo- 
stałych wykonawców, wartkiem 
temipie 1 dobrych zdjęciach moż- 
naby jedynie zarzucić nadmiar 
djalogów. 

Nadprogramowa groteska ko- 
lorowa tejże Metro Goldwyn Ma- 
yer: „W starym. młynie” z cyklu 
Happy Harmonies wyróżniała się 
urokiem malowniczości, wspania- 
lem opracowaniem „muzycznem 
i niekłamanym humorem saty- 


rycznej parodii. Stanowi ona ma- 
ły poemacik. 
Ciekawy tygodnik Pata i re- 
portaż ze startu do zawodów ó 
puhar Gordon - Bennetta, 
pełniają ten udany program. 


JJ: 


uzu- 


Wytworne krawiectwo meskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


; W programie październikowym występują: 1) Maria Petrovics znakomita węgiec- 
2) Baby Negri węgierska tancerka, 3) Wiera Gran pol- 


- - ska tancerka rewiowa, 
DAN N OWY ska pieśniarka, 4) Alina Massalska polska tancerka, 5) ulubieńcy Warszawy—GOLD 
š PETERSBURSKI. 
CING ŚWIAT 3 Została wprowadzona ulgowa konsumcja. Zamiast zł. 2.50 — tysko zł. 1.50, wyłącznie 


REDAKTOR: L. CHRZANOWSKI, 


P 


przez całą noc. 


Wydawca: „SWIAT“ Spółka Wydawnicza z o. 9. 


dla gości przybywających między godz.10 a 1i-tą wiecz. z prawem pozostania 


Druk „Polska Zjednoczona“, Warszawa 


